
Siejmy nie zwlekając 
kukurydzę

Mimo trudnych warunków atmosferycznych, większość po
wiatów naszego województwa zakończyła już siewy zbóż ja
rych. W akcji siewnej przodowały powiaty Białogard, Koło
brzeg, Wałcz i Złotów. Spółdzielnie produkcyjne w powiatacl 
Zlotów i Białogard przekroczyły nawet plan zasiewów zbóż 
jarych dzięki przejęciu i zagospodarowaniu odłogów wtór
nych.

Rozpoczęliśmy już drugi, bardzo ważny, pracochłonny etap 
wiosennej kampanii siewnej, w ciągu którego trzeba wyko
nać plan sadzenia ziemniaków’, okopowych oraz mieszanek 
strączkowych, motylkowych na ziarno i paszę. Można śmiało 
powiedzieć, że okres ten zadecyduje przede wszystkim o dal
szym wzroście bazy paszowej.

Rozwiązanie problemu bazy paszowej, to centralne zadanie 
nie tylko dla dalszego rozwoju hodowli, lecz również dla 
szybkiego wzrostu produkcji roślinnej — na co wskazało 
ostatnie Plenum KW PZPR — poświęcone sprawom PGR.

Przed radami narodowymi, całą służbą rad i POM. przed 
wszystkimi załogami PGR. spółdzielniami produkcyjnymi, 
chłopstwem indywidualnym stoi obecnie ważne zadanie — 
zwiększenia bazy paszowej poprzez terminowe wykonanie 
zasiewów okopowych, zwiększenie areału i wydajności ziem
niaków/ — rozszerzenie uprawy innych roślin strączkowych 
i pastewnych, zwiększenie wyslewek na poplony letnie.

W tym zakresie duży wysiłek widoczny jest już w powia
tach Białogard, Zlotów i Świdwin — szczególnie w gospo
darstwach zespołowych.

Największą rezerwą wartościowej paszy o wszechstron
nym zastosowaniu jest bezsprzecznie kukurydza, której upra
wa ma możliwości szerokiego zastosowania we wszystkich 
powiatach i gromadach całego województwa.

Mimo słabej propagandy i niedostatecznej pracy aparatu 
rolnego, osiągnięto już poważne wyniki w pozyskaniu plan
tatorów uprawy kukurydzy. Tak np. w całym województwie 
rgloslło się dotychczas do konkursu uprawy kukurydzy około 
400 spódzielń produkcyjnych oraz 1 400 chłopów indywidual
nych.

Pod tym względem przodują powiaty: Człuchów. Szczeci
nek, Białogard oraz POM-y w Człuchowie, Świdwinie, Cza
plinku. Dygowie i Białogardzie.

Największe lekceważenie i zaniedbanie tych zadań przez 
aparat rolny i POM występuje w powiatach: Bytów, Draw
sko i Słupsk.

Dyskusja z chłopami w powiecie hytowskim. w gromadzie 
Pornsk Mały wykazała, że część rolników chętnie przystąpi
łaby do uprawy kukurydzy — leez nikt z nimi na ten temat 
dotychczas nie rozmawiał. W aparacie Pow. Zarządu Rolnic
twa panuje błędne przekonanie, że powiat bytowski nie ma 
warunków do uprawy kukurydzy.

W Pomsku Wielkim sekretarz Gromadzkiej Rady Narodo
wej odmówił propagowania uprawy kukurydzy na ziarno 
i kiszonki — gdyż nie jest przekonany o możliwości i ko
nieczności tej uprawy.

Wobec wątpliwości, jakie pojawiają się w naszym woje
wództwie odnośnie uprawy kukurydzy, warto wyciągać wnio
ski z zaleceń naukowców’ i specjalistów uprawy kukurydzy 
w Związku Radzieckim.

Biorąc pod uwagę warunki naszego województwa oraz po
trzebę szybszego rozwoju bazy paszowej, winniśmy zwrócić 
uwagę na podstawowe agrotechniczne zasady „udania się” 
kukurydzy.

(Dokończenie na 2 itr.)

15 maja podpisany zostanie 
traktat państwowy z Austrią 

Oświadczenie rzecznika delcyacji radzieckiej 
na konferencji prasowej w Warszawie

W Domu Prasy w Warsza
wie odbyła się 11 bm. w go
dzinach popołudniowych, po 
pierwszym posiedzeniu, konfe
rencji państw europejskich xv 
sprawie zapewnienia pokoju i 
bezpieczeństwa w Europie, 
konferencja prasowa, na którą 
przybyło przeszło 100 dzienni 
karzy, w tym 55 koresponden 
tów zagranicznych z Europy, 
Azji i Ameryki.

Na zakończenie konferencji 
rzecznik delegacji radzieckiej 
Iljiczew podał do wiadomości 
co następuje:

Wobec tego, że praca zebra 
nych w Wiedniu ambasadorów 
nad uzgodnieniem tekstu trak 
tatu państwowego z Austrią 
łbliża sie do końca, ambasa
dor Wielkiej Brytanii w! Mo
skwie Haytęr przesiał 9 maja i 
na ręce ministra spraw' zagra
nicznych ZSRR W.-M. Moło- 
towa pismo sekretarza, stanu 
USA Dullesa, francuskiego mi 
nistra spraw zagranicznych 
Pinay‘a i brytyjskiego mini
stra spraw zagranicznych Mac 
Miliana. Ministrowie wspom
nianych trzech mocarstw pro- I 
ponęiją, by podpisanie .austriac I 
kiego traktatu państwowego | 
odbyło się w Wiedniu dnia 15 ’ 
maja pod warunkiem, że do I 

i tego czasu wszystko będzie go 1 
towe. i by 14 maja mlnistro-I 
wie spraw zagranicznych czte- I 
rech mocarstw odbyii nieofi- I 
cjalńą rozmowę..

10 maja minister spraw za- ' 
granicznych ZSRR W. M. Mo i 
lotow skierował za pośrednie- I 
twem ambasadora brytyjskie- I 
go w Moskwie Haytera odpo- I 
wiedź Dullesowi. Pinay'owi i ; 
Mac Milianowi. W odpowiedzi 
stwierdza się. że proponowana 1 
data spotkania jest do przyję- | 
cia i że minister W. M. Mo- i 
łotow przybędzie do Wiednia 
14 maja i będzie mógł wziąć 
udział w nieoficjalnych rozmo ' 
wach. i 

Z obrad Warszawskiej Konferencji państw europejskich w sprawie 
zapewnienia pokoju i bezpieczeństwa w Europie.

Na zdjęciu: delegacja ZSRR na sali obrad,

Komunikat o posiedzeniu 
Warszawskiej Konferencji 

państw europejskich 
w sprawie zapewnienia pokoju 

i bezpieczeństwa w Europie
Dnia 12 maja odbyło się trzecie posiedzenie 

Warszawskiej Konferencji państw europejskich w 
sprawie zapewnienia pokoju i bezpieczeństwa w 
Europie.

Przewodniczył szef delegacji węgierskiej, Prze
wodniczący Rady Ministrów Węgierskiej Republi
ki Ludowej, Andras Hsgedues.

Na posiedzeniu złożyli oświadczenia: szef dele
gacji albańskiej, Przewodniczący Rady Ministrów 
Ludowej Republiki Albanii Mehmet Shehu, szef 
delegacji rumuńskiej, Przewodniczący Rady Mi- 
nistiów Rumuńskiej Republiki Ludowej Gheorghe 
Gheorgiu-Dej oraz szef delegacji bułgarskiej. 
Przewodniczący Rady Ministrów Ludowej Repu
bliki Bułgarii Wyłko Czerwenkow.

Na konferencji złożył oświadczenie obserwator 
z ramienia Chińskiej Republiki Ludowej, wicepre
mier Rady Państwowej i minister obrony Chińskiej 
Republiki Ludowej Peng Teh-huai.

12 maja odbyło się również niejawne posiedze
nie konferencji, na którym wysłuchano oświadcze
nia generała armii A. I. Antonowa w sprawach 
związanych z utworzeniem zjednoczonych sił 
zbrojnych.

Po przerwie obiadowej odbyły się posiedzenia 
powołanych przez konferencję komisji.

Następne posiedzenie odbędzie się 13 maja.

Pokój jest niepodzielny
W chwili pisania tych 

słów prace Konferencji 
Warszawskiej są w pełnym 
toku. Po środowych popo
łudniowych oświadczeniach 
przedstawicieli Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej 
i Węgier, w czwartek przed 
południem zabierali głos 
przedstawiciele Rumunii, 
Bułgarii, Albanii oraz u- 
czestniczący w obradach w 
charakterze obserwatora, 
przedstawiciel Chińskiej 
Republiki Ludowej wice
premier Peng Teh-huai. Po 
południu przystąpiły do 
pracy komisje wyłonione 
przez konferencję.

Uwagę naszą skupiło 
przede wszystkim wystą
pienie generała Peng Tch- 
huaia, wicepremiera i mini 
stra obrony narodowej 
Chin Ludowych. Jak wia
domo, nazwiska chińskie 
nie należą do najłatwiej
szych do zapamiętania. To 
jednak znamy dobrze z o- 
kresu bohaterskiej walki 
ludu koreańskiego przeciw

ko amerykańskim agreso
rom. Generał Peng Teh- 
huaj dowodził wówczas o- 
chotnikami chińskimi, któ
rzy pospieszyli z bratnią 
pomocą narodowi koreań
skiemu.

Nic dziwnego, że generał 
Peng Teh-huai zna na wy
lot amerykańskich agreso
rów i niejedno może powie 
dzieć na ich temat. W o- 
świadczeniu swoim stwier
dził on m. in. że amerykan 
scy imperialiści zupełnie 
jawnie przygotowują się do 
rozpętania wojny przeciw'- 
ko Chinom, a jako bazy wy 
padowe chcą wykorzystać 
Koreę, Ta iwan i Indochiny. 
Uzbrajanie Niemiec zachód 
nich i przygotowanie agre
sji na Dalekim Wschodzie 
to dwa aspektj- jednej poli
tyki. Polityki, której jakże 
wymowną ilustracją są pró 
by zerwania układów ge
newskich w sprawie pokoju 
w Indochinach, uniemo
żliwianie ostatecznego nre 
gulowania problemu kore
ańskiego. okupacja chiń
skiej wyspy Taiwan czy 
też wygrażanie narodowi 
chińskiemu bombą atomo
wą.

Sprawa jest prosta. Czy 
to uzbrajając militarystów 
niemieckich czy to okupu
jąc Taiwan. amerykańscy 
awanturnicy wojenni zmie 
rzają do Jednego i tego sa
mego celu — do rozpętani* 
wojny. I dla każdego logiez 
nic rozumującego człowie
ka jest jasne, że walka o 
pokój i bezpieczeństwo w 
Azji i w Europie stanowią 
Jedna. nierozdzlelną i 
wspólną walkę. Nie może 
być mowy o utrwaleniu po 
koju w Azll hez utrwalenia 
go w Europie’, tak Jak nie 
może hvć mowy o utrwal !- 
niu pokoju w Eurnpir bez 
utrwalenia go w Azji. A 
zresztą dobitnie o tym mó
wią doświadczenia obu wo
jen światowych, które ogar 
nęlv wszystkie kontynenty.

Dlatego też, tak jak ści
sła zachodzi współzależność 
(Dokończenie na 2 itr.)

11 maja 1955 roku rozpoczęła się w Warszawie 
Konferencja Wars.awika państw europejskich 
w sprawie zapewnienia pokoju i bezpieczeństwa 
w Europie-

Na zdjęciu: ogólny widok sali obrad.

Oświadczenia przewodni 
cz.ących delegacji: Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej 
— Józefa Cyrankiewicza, 
Republiki Czechosłowac
kiej — Yilcma Siroky‘ego, 
Niemieckiej Republiki De
mokratycznej — Otto Gro- 
tcwohla. Węgierskiej Re
publiki Ludowej — Andra- 
sa llegedilesa, złożone w 
Warszawie na konferencji 
państw europejskich w 
sprawie zapewnienia poko
ju i bezpieczeństwa w Eu
ropie zamieszczamy na stro 
nach 3, 4, 5 i 6.



Ambasador ZSRR w Polsce
K. P. Ponomarenko

złożył listy uwierzytelniające
WARSZAWA. Przewodniczą 

cy Rady Państwa Aleksander 
Zawadzki przyjął w dniu 
11 bm. na audiencji ambasa
dora nadzwyczajnego i pełno
mocnego Związku Socjalistycz 
nych Republik Radzieckich w 
Polsce Pantelejmona Ponoma- 
renkę, który złożył Przewodni 
czącetnu Rady Państwa swe 
listy uwierzytelniające.

Składając listy uwierzytel
niające ambasador Ponoma
renko wygłosił przemówienie, 
w którym m. in. powiedział:

Pozwólcie, że wręczę Wam 
listy uwierzytelniające, który
mi Prezydium Rady Najwyż
szej Związku Socjalistycznych 
Republik Radzieckich akredy
tuje mnie w charakterze amba 
sadora nadzwyczajnego i peł
nomocnego Związku Radziec
kiego w Polskiej Rzeczypospo
litej Ludowej, jak również 
listy odwołujące mojego po
przednika.

Niewzruszona braterska przy 
jaźń między narodami polskim 
< radzieckim ma swoje głębo
kie historyczne tradycje. Ro
sła ona w toku wspólnej, re
wolucyjnej walki proletariatu 
rosyjskiego 1 polskiego. Przy
jaźń naszych narodów okrze
pła i zahartowała się we 
wspólnej bohaterskiej walce 
przeciwko najeźdźcom hitle
rowskim. Stosunki braterskiej 
przyjaźni i współpracy między 
Polską Rzeczpospolitą Ludo
wą i Związkiem Radzieckim 
zacieśniają się i rozszerzają w 
okresie powojennym, obejmu 
jąc wszystkie dziedziny wza
jemnych stosunków politycz
nych, ekonomicznych i kultu
ralnych między naszymi kra
jami.

Uważam za swój obowiązek 
zapewnić Was, towarzyszu 
Przewodniczący, że jako am
basador Związku Radzieckie
go będę ze swej strony pośwtę 
cał wszystkie siły, by rozwija
ła się nieustannie i zacieśnia
ła niewzruszona przyjaźń 1 
ścisła braterska współpraca 
między narodami polskim i ra 
dzieckim, by jedność pokojo 
wych dążeń Związku Radziec
kiego i Polskiej Rzeczypospo
litej Ludowej zmierzała nadal 

Siejmy nie zwlekając 
kukurydzę

. (Dokończenie z i str.)
Ze względu na to, ie kukurydza ma ogromne znaczenie dla 

szybkiego rozwoju hodowli i produkcji zwierzęcej — uprawę 
kukurydzy naleśy propagować na całym terenie wojewódz
twa, we wszystkich spółdzielniach i gromadach.

Przy uprawie kukurydzy decyduje przede wszystkim do
bór odpowiedniego stanowiska i dlatego zadaniem służby 
rolnej jest dopilnować, by wysiewano ją po okopowych, 
względnie na oborniku.

Pamiętać należy przy tym, że przy mniejszej ilości obor
nika zwiększyć trzeba ilość nawozów sztucznych. W spół
dzielniach produkcyjnych kukurydza winna być siana bez
względnie na pełnym oborniku, wniesionym przez członków 
z działek przyzagrodowych, gdyż stanowiska po okopowych 
już zostały obsiane jarymi.

Przy konsekwentnym przestrzeganiu zasady, że kukurydzę 
sadzimy tylko systemem kwadratowo-gniazdowym, zapew
niamy sobie uprawę mechaniczną, lepszy rozwój i dojrzewa
nie kukurydzy.

Po wykonaniu kwadratów znacznikiem należy wsadzić na 
skrzyżowaniach do gniazda około 5 ziaren kukurydzy, co wy
niesie na hektar około 30 kg kukurydzy. Wysiew kukurydzy 
systemem kwadratowo-gniazdowym jest wskazany bez wzglę 
du na to, czy zbiór jest przewidziany na ziarno czy kiszonkę.

Za najlepszy okres siewu w naszym województwie należy 
uważać termin od 10 do 20 maja.

Mimo że w wielu GS są już nasiona, to wielu zgłoszonych 
do konkursu dotychczas ich nie odbiera. Powoduje to niebez
pieczeństwo opóźnienia siewów.

Równocześnie z zasiewami trzeba zabezpieczyć pola ku
kurydzy przed ptactwem (wrony, gawrony) przez zastosowa
nie różnych form odstraszających —■ do ostrzału włącznie.

W pierwszych pracach pielęgnacyjnych należy dbać o to, 
by przerywkę zastosowano do okresu trzech — czterech 
listków kukurydzy, gdyż późniejsze prace powodują większe 
uszkodzenia rośliny.

Trzeba jeszcze dodać, że rolnik przy uprawie kukurydzy 
nie ponosi żadnego ryzyka. Jeżeli ziarno w pełni nie dojrzeje, 
to oberwane kolby przy dojrzałości mlecznej mogą być od
dzielnie zakiszone. Również łodygi mogą być pocięte i zakl- 
szone wspólnie jako wartościowy dodatek do traw z dru
giego pokosu.

PZGS i GS oraz agronomowie rejonowi winni zadbać o do
starczenie wszystkim spółdzielniom produkcyjnym i rolnikom 
Indywidualnym zgłoszonym do uprawy kukurydzy, potrzeb
nej ilości ziarna — bezpośrednio ze sklepów wiejskich. W 
ten sposób unikniemy niepotrzebnej straty czasu przy indy
widualnym odbiorze ziarna, szczególnie w odległych GS.

Rozszerzenie uprawy kukurydzy, to zadanie ogólnonarodo
we postawione przed nami przez rząd i partię.

JAN PERNAt'
Mer. Woj. Zarządu Rolnictwa w Koszalinie

do zapewnienia trwałego po
koju i bezpieczeństwa w Euro 
pie i na całym świecie.

Przewodniczący Rady Pań
stwa odpowiedział między In
nymi:

Z głębokim zadowoleniem 
przyjmuję do wiadomości Wa
sze zapewnienie towarzyszu 
Ambasadorze, że stawiacie so
bie zadanie dalszego pogłębie
nia serdecznej przyjaźni i bra 
terskiej współpracy między 
Polską Rzeczpospolitą Ludową 
i Związkiem Socjalistycznych 
Republik Radzieckich.

Pragnę Was ze swej strony 
zapewnić, iż cały naród pol
ski jest głęboko przekonany, 
że niezłomna przyjaźń między 
naszymi narodami stanowi 
podstawową gwarancję niepo
dległości Polski oraz, źe przy
jaźń ta służy sprawie pokoju 
i pokojowej współpracy mię
dzynarodowej.

Dla upamiętnienia 
historycznej 
Konferencji 
Warszawskiej

SOFIA. Do prezydium Kon
ferencji Warszawskiej w spra 
wie zapewnienia pokoju 1 bez
pieczeństwa w Europie nade
szła od mieszkańca Sofii Cwe- 
tana Makslmowa depesza na
stępującej treści:

— Dla uczczenia historycz
nej konferencji w sprawie 
obrony osiągnięć ludzkości, 
pokoju, demokracji i socjaliz
mu, dziś, 11 maja, pieirwsze 
moje dziecko — córka otrzy
mała imię miasta-bohatera 
Warszawy — będącego symbo
lem pokojowej polityki krajów 
demokracji ludowej z niezwy
ciężonym Związkiem Radziec
kim na czele.

CWETAN MAKSIMÓW

Przyjęcie u Prezesa Rady Ministrów 
tow. Józefa Cyrankiewicza 

z okazji Konferencji Warszawskiej
WARSZAWA. W dniu 11 

bm. Prezes Rady Ministrów 
Józef Cyrankiewicz wydał 
przyjęcie w salach Urzędu Ra 
dy Ministrów z okazji Kon
ferencji Warszawskiej państw 
europejskich w sprawie zapew 
nienia pokoju i bezpieczeń
stwa w Europie.

Na przyjęcie przybyli: prze
wodniczący delegacji Związku 
Socjalistycznych Republik Ra 
dziecklch Przewodniczący Ra 
dy Ministrów ZSRR — Nikołaj 
Bułganin i członkowie delega
cji: I zastępca Przewodniczą
cego Rady Ministrów i mini
ster spraw zagranicznych 
ZSRR Wiaczesław Mołotow, 
minister obrony ZSRR Mar
szałek Związku Radzieckiego 
Georgij Żuków, Marszałek 
Związku Radzieckiego Iwan 
Koniew, Przewodniczący Ra
dy Ministrów Rosyjskiej FSRR 
Aleksander Puzanow, Prze
wodniczący Rady Ministrów 
Ukraińskiej SRR Nikifor Kal- 
czenko, Przewodniczący Rady 
Ministrów Białoruskiej SRR 
KIrił Mazurów, Przewodniczą 
cy Rady Ministrów Łotewskiej 
SRR Wilis Łacls, Przewodni
czący Rady Ministrów Litew
skiej SRR Mieczysław Gledwi 
las, Przewodniczący Rady Mi
nistrów Estońskiej SRR Alek- 
siej Miurisep, zastępca mini
stra spraw zagranicznych 
ZSRR Walerian Zorln oraz 
ambasador nadzwyczajny i 
pełnomocny ZSRR w Polsce 
Pantelejmon Ponomarenko. "

Przewodniczący delegacji 
Republiki Czechosłowackiej, 
Przewodniczący rządu Repu
bliki Czechosłowackiej — 
Vilem Siroky i członkowie de 
legacjl: I zastępca Przewodni
czącego rządu i minister obro 
ny narodowej generał armii 
dr Alexej Cepicka oraz mini
ster spraw zagranicznych 
Vaclav David; przewodniczą
cy delegacji Niemieckiej Re
publiki Demokratycznej Pre
zes Rady Ministrów NRD — 
Otto Grotewohl 1 członkowie 
delegacji: wiceprezes Rady 
Ministrów Walter Ulbricht, 
wiceprezes Rady Ministrów i 
minister spraw wewnętrznych 
Willi Stoph, wiceprezes Rady 
Ministrów dr Otto Nuschke, 
wiceprezes Rady Ministrów dr 
Hans Loch, wiceprezes Rady 
Ministrów 1 minister spraw za 
granicznych dr Lothar Bolz, 
minister rolnictwa Hans Rel-

Królak drugi —
Polska trzecia na mecie w Cottbus

Tylko pól koło dzieliło wczoraj 
Staszka Królaka od zwycięstwo. 
Przez przeszło 100 km prowadził 
on czołową grupę wygrywając 
..po drodze" oba lotne finisze. 
Brakło mu jednak oddechu na 
ostatnich metrach i musiał pierw 
sze miejsce odstąpić Vesely'emu. 
9 kolarzy, wśród których był Kró
lak zyskało około trzech minut 
przewagi nad następną liczną 
grupą, na czele której przybyli 
Chwiendacz I Klabiński.

Doskonale pojechali Rumuni. 
Aż trzech ich reprezentantów 
znalazło się w pierwszej dziewią
tce, eo wystarczyło do uzyskania 
drużynowego zwycięstwa na tym 
etapie. Czechosłowacja odparła 
atak NRD, a naturalnym sprzy
mierzeńcem były również pecho
we defekty zawodników niemiec
kich. 

WYNIKI INDYWIDUALNE
• EZAPU

Dziś kolarze odpoczywają. Ju
tro wystartują ze Zgorzelca do 
Wrocławia.

1. Vesely
2. Królak

2.53.11
2.55.41

3. Jewsiejew 2.56.11
4. Moieeanu 2.56.13
5. Hoffman 2.56.14
6. Krivka 2.56.14
7. Kolev 2.56.17
8. Dumitrescu
9. Zanonl

10. Chwiendacz
11. Klablńskl ten soi

2.56.17
2.56.23
2.59.35 

rn czas
W tym wmym czasie sklasyfi- 

kowano również dalszych 31 ko
larzy wśród n1eh na 23 mlełscu

chelt, wiceminister spraw we
wnętrznych generał porucznik 
Policji Ludovrej Heinz Hof- 
mann oraz ambasador nad
zwyczajny i pełnomocny NRD 
w Polsce Stefan Heymann, 
przewodniczący delegacji Wę 
gierskiej Republiki Ludowej, 
Przewodniczący Rady Mini
strów Węgierskiej Republiki 
Ludowej Andras Hegedues, 
członkowie delegacji: minister 
spraw zagranicznych Janos 
Boldoczki, minister obrony na 
rodowej generał pułkownik 
Istvan Bata, I wiceminister 
spraw zagranicznych Endre 
Sik, oraz ambasador nadzwy
czajny i pełnomocny WRL w 
Polsce Lajos Draho; przewod
niczący delegacji Rumuńskiej 
Republiki Ludowej Prezes 
Rady Ministrów Rumuńskiej 
Republiki Ludowej Gheorghe 
Gheorgiu Dej i członkowie de 
legacji: wiceprezes Rady Mi
nistrów 1 minister sił zbroj
nych generał armii Emil Bod- 
naras, minister spraw zagra
nicznych Simion Bughici, szef 
sztabu generalnego generał 
porucznik łon Tutoveanu, I wl 
ceminister spraw zagranicz
nych Grigore Preotsasa oraz 
ambasador nadzwyczajny i 
pełnomocny RRL w Polsce 
Marin Florea lonescu; prze
wodniczący delegacji Ludo
wej Republiki Bułgarii Prezes 
Rady Ministrów Ludowej Re
publiki Bułgarii Wyłko Czer- 
wenkow i członkowie dele
gacji: minister spraw za
granicznych Mlnczo Nejczew 
oraz minister obrony narodo
wej generał armii Piotr Pan- 
czewski; przewodniczący de
legacji Ludowej Republiki Al
banii I Prezes Rady Ministrów 
Ludowej Republiki Albanii 
Mehmet Shehu i członkowie 
delegacji: wiceprezes Rady 
Ministrów i minister obrony 
narodowej Beęir Balluku.oraz 
minister spraw zagranicznych 
Behar Shtylla; obserwator z 
ramienia Chińskiej Republiki 
Ludowej na Konferencji War
szawskiej wicepremier Rady 
Państwowej i minister obrony 
narodowej Chińskiej Republi
ki Ludowej generał Peng Teh- 
huai; doradcy, eksperci i 
współpracownicy poszczegól
nych delegacji.

Ze strony polskiej na przyję
ciu obecni byli członkowie Biu 
ra Politycznego KC PZPR: 
I Sekretarz KĆ PZPR Bolesław

tasaka. Grabowski zajqł 60 miej
sce w czasie 3.08.47.

WYNIKI
OFICJALNE DRUŻYNOWE

9 ETAPU

Nie ziszczą się 
marzenia 
polityków 
atomowych 
Obrady 
Wszechzwiązkowej 
Konferencji 
Obrońców Pokoju

MOSKWA. 11 maja Wszech-" 
zwiqzkowa Konferencja Obroń
ców Pokoju w Moskwie kontynu
owała obrady.

Hucznymi oklaskami powitali 
zebrani przybyłych na salę posie
dzeń uczestników sesji Biura Swia 
towej Federacji Zwlqzków Zawo
dowych: sekretarza generalnego 
ŚFZZ Louis Saillonta, wiceprzewo 
dniczqcych ŚFZZ: Alaln Le Leapa, 
Lombardo Toledano, H. Worake, 
S. A. Dange, sekretarzy SFZZ: 
L. Grass! I Liu Czeng-szenga oraz 
członka światowej Rady Pokoju, 
wybitnego pisarza islandzkiego 
H. Laxnessa.

Z dużym zainteresowaniem wy
słuchali zebrani płomiennego 
przemówienia górnika z Syber.i 
Karina.
- Wiemy co to |est wojna 1 co 

ona przynosi narodom - powie
dział Karin. - Na własne oczy wi 
dzialiśmy, Jak hordy hitlerowskie 
obracały w perzynę nasze miasta 
I wsie, nasze fabryki. Kto pozwoli, 
aby okropności wojny powtórzyły 
się! Nie, panowie politycy ato
mowi, nie ziści się to, radzimy, 
abyścle nie zapomnieli o losie, 
Jaki spotkał najeźdźców, którzy 
chciell zagarnqć nosze ziemie. 
Obóz pokoju I demokracji ma 
dość sił I środków, aby potrój
nym ciosem odpowiedzieć na 
cios podżegaczy wojennych.

Pokój jest niepodzielny

Bierut, Przewodniczący Rady 
Państwa Aleksander Zawadzki, 
I zastępca prezesa Rady Mini
strów Zenon Nowak, członek de 
legacji PRL na Konferencję 
Warszawską, wiceprezes Rady 
Ministrów, minister obrony na 
rodowej Marszalek Polski Kon
stanty Rokossowski, sekretarz 
KC PZPR Edward Ochab, Frań 
ciszek Mazur, wiceprezesi Rady 
Ministrów Jakub Berman i 
Franciszek Jóżwiak • Witold 
i ministrowie Stanisław Rad
kiewicz i Roman Zambrow
ski, zastępcy członków Biu
ra Politycznego KC P?PR: 
członek Rady Państwa Hilary 
Chełchowskl i minister Adam 
Rapacki, sekretarz KC PZPR 
Jerzy Morawski, wiceprezesi Ra 
dy Ministrów: Tadeusz Gede, 
Piotr Jaroszewicz i Stefan Jędry 
chowski, członkowie delegacji 
PRL na Konferencję Warszaw
ską: minister spraw zagranicz
nych Stanisław Skrzeszewski 1 
podsekretarz stanu w Minister 
stwie Spraw Zagranicznych Ma
rian Naszkowski, prezes ZSL 
Władysław Kowalski, zastępca 
przewodniczącego Rady Państ
wa Stefan Ignar, wicemarszałek 
Sejmu Józef Ozga-Mlchalski, 
członkowie Rady Państwa 1 rzą 
du.

Podczas przyjęcia wzniesiono 
szereg toastów.

Przyjęcie upłynęło w nlezwy 
kle serdecznej, przyjaznej atmo 
sferze.

(Dokończenie z 1 str.) 
między przygotowaniami 
amerykańskich imperiali
stów do rozpętania agresji 
w Europie i przygotowania 
mi do rozpętania wojny w 
Azji, tak i między walką na 
rodów europejskich o u- 
trwaienie pokoju a walką 
narodów azjatyckich o po
kój i bezpieczeństwo zaelio 
dzi ścisły związek.

Francuski dziennik ,,Com
ba t“ w przeddzień Konfe
rencji Warszawskiej, zasta
nawiając się nad polityką 
państw obozu pokoju, na
zwał ją „wyciągniętą dło
nią w żelaznej rękawicy". 
Francuski dziennikarz przy 
znaje, że dłoń nasza, jak i 
dawniej, nadal jest wycią
gnięta. Pozostanie wyciąg
nięta. Dowodem tego jest 
Konferencja Genewska, na 
sze stanowisko w sprawie 
austriackiej, nasze propozy 
©je w sprawie niemieckiej, 
nasze nowe propozycje w 
sprawie rozbrojeni* i żaka 
zu broni atomowej. Dowo
dem tego są przypomniane 
przez wicepremiera Peng 
Teh-huaia propozycje w 
sprawie chińsko - amery
kańskich rokowań dla roz
ładowania napięcia na Da
lekim Wschodzie, a w szcze 
gólności w rejonie wyspy 
Taiwan. Dążenie do poro
zumienia było, jest i bę
dzie zawsze podstawą poli
tyki pokój miłujących 
państw. Ale z drugiej stro
ny faktem jest, że dłoń na
sza tak długo pozostanie u- 
zbrojona, jak długo Istnieć 
bidzie zagrożenie pokoju, 
jak długo agresorzy nic zre 
zygnują zc swych zbrodni
czych planów.

Potężny jest obóz pokoju. 
Przebieg Konferencji War
szawskiej umacnia nas w 
tym przekonaniu. Umacnia 
nas w nim niewzruszona 
Jedność państw obozu poko 
ju. Umacniają nas słowa wl 
cepremlera Peng Teh-huaia, 
który oświadczył, że Chi
ny Ludowe będą wszystki
mi silami popierać uchwały 
Konferencji Warszawskiej, 
że jeśliby agresorom udało 
się w Europłc rozpętać woj 
nę, to Chiny wspólnie ze 
wszystkimi pokój miłujący
mi narodami będą wieść 
walkę aż do ostatecznego 
zwycięstwa.

Potęga naszego obozu r.J 
luje się na każdej mapie 

świata. Od Łaby aż po O- 
cean Spokojny, sąsiadując 
ze sobą, ciągną się kraje, 
których narody, których 
rządy twardo stanęły na 
gruncie zasady, że interes 
i bezpieczeństwo jednego z 
tych narodów są sprawą 
interesu 1 bezpieczeństwa 
wszystkich narodów obozu 
pokoju.

Pokój jest naszym celem. 
W walce o osiągnięcie tego 
celu odnieśliśmy niejeden 
sukces. Sam fakt, że wysił
ki naszego obozu o przeszło 
5 lat opóźniły chwilę wskrze 
szenia hitlerowskiego Wehr 
machtu, ma swoją głęboką 
wymowę. Głęboką wymowę 
ma fakt, że w dniu, w któ
rym obrady Konferencji 
Warszawskiej są w pełnym 
toku, nadeszła wiadomość o 
owocności naszych pokojo
wych wysiłków, przede 
wszystkim wysiłków Związ 
ku Radzieckiego. Wiado
mość, zapowiadająca, iż w 
niedzielę 15 maja nastąpi 
w Wiedniu podpisanie trak 
tatu państwowego dla Au
strii. Gdy czytamy tę wiado 
mość, silą rzeczy nasuwają 
nam się wypowiedziane na 
Konferencji Warszawskiej 
słowa premiera NRD, Gro- 
tcwohla: „Przykład Austrii 
wskazuje realną diogę do 
rozwiązania kwestii nie
mieckiej".

Problem niemiecki, to 
kluczowy problem europej
ski. Jak stwierdził premier 
Bułganin, państwa obozu po 
koju nie rezygnują z walki 
o pokojowe uregulowani 
tego problemu. Nie ulega 
wątpliwości, że uchwały 
Konferencji Warszawskiej 
zmobilizują narody Europy, 
a w tym przede wszystkim 
naród niemiecki, do wzmo
żenia walki przeciwko rem; 
litaryzacjl Niemiec zachod
nich.

Również nie ulega wąt
pliwości, że nasze sukcesy 
w tej walce o zapewnienie 
pokoju i bezpieczeństwa w 
Europie będą miały ogrom 
ne znaczenie dla narodów 
azjatyckich, dla narodów 
wszystkich kontynentów. 
Jak słusznie bowiem pod
kreślił to wicepremier 
Peng Tch-hual, pokój jest 
niepodzielny.

KAZIMIERZ GOLDE
TADEUSZ GUMOWSKI

KLASYFIKACJA DRUŻYNOWA 
PO 9 ETAPACH

1. Rumunia
2. CSR

8.48.53
8.52.00

3. Polska 8.55.21
4. ZSRR ten sam czas
5. Bułgaria 8.55.27
6. Belgia 8.58.45
7. Dania ten sam czas
8. NRD ten sam czas
9. Szwecja ten sam czas

10. Polonia Franc. ten sam czas.

KLASYFIKACJA INDYWIDUALNA 
PO 9 ETAPACH

1. CSR
2. NRD
3. Bułgaria
4. Polska
5. Belgia

122.14.50
122.23.50
123.10.21
123.18.16
123.19.09

6. ZSRR 123.19.29
7. Dania 124.03.30
8. Szwecja 124.04.47
9. Anglia 124.41.01

10. Francja 124.47.19

1. Schur 40.45.17
2. Vesely 40.47.08
3. Brlttaln 40.49.35
4. Zobel 40.54.02
5. Wlerszynln 40.54.05
6. Królak 40.54.23
7. Amell 40.54.42
8. Verhelst 40.56.01
9. Van Looveren 41.03.54

10. Pedersen 41.04.38
15. Chwiendacz 41.16.44
31. Grabowski 41.53.48



Naród polski będzie strzegł jak źrenicy oka 
wykutych na Konferencji Warszawskiej 

zasad współpracy wolnych narodów 
Oświadczenie przewodniczącego delegacji polskiej Prezesa Rady Ministrów Józefa Cyrankiewicza

(Skrót)
Ponad 160 dni upłynęło od 

chrzill, gdy spotkaliśmy się w 
Moskwie, aby rozważyć sytua
cję, która powstanie dla na
szych narodów i dla bezpieczeń 
stwa Europy w wyniku ratyfi
kacji, organizujących agresyw 
ny milHaryzm neohitlerowski 
•— układów paryskich — i aby 
ostrzec rządy, zamierzające ra 
tyfikować te układy, przed 
konsekwencjami takiego kro
ku.

W głębokim rozumieniu skul 
ków, jakie pociąga za sobą ra 
tyfikacja układów paryskich 
dla pokoju i bezpieczeństwa 
Europy, państwa, uczestniczą
ce w Konferencji Moskiew- 

. skiej uchwaliły jasną deklara
cję, stwierdzającą konieczność 
podjęcia wspólnych kroków w 
dziedzinie organizacji sił zbrój 
nych i ich dowództwa, jak rów 
nież innych środków niezbęd
nych dla umocn’enia naszej 
zdolności obronnej w obliczu 
nowej sytuacji.

W międzyczasie nastąpiło u- 
sankcjonowanie złowieszczych 
planów rozpętania sił neohit- 
lerowsklego militaryzmu i re- 
wizjonizmu, nieokiełznanych 
sił, które łatwo jest rozpętać, 
a które zawoalowane pustą 
adenauerowską frazeologią, sta 
ją się instrumentem coraz bar
dziej bezceremonialnego dyk
tatu amerykańskich kół finan
sowych 1 ul tramilitary stycz
nych wobec państw Europy za 
chodnlej 1 stwarzają realną 
groźbę dla pokoju Europy.

Dzisiaj, jest świętym obowiąz 
kłem rządów, reprezentowa
nych na Konferencji Warszaw
skiej, rządów odpowiedzial
nych przed swymi narodami za 
zachowanie pokoju, niepodle
głości i Integralności granic 
podjąć 1 realizować te kroki, 
które zapowiadaliśmy na Kon
ferencji Moskiewskiej.

Narody nasze, pomne histo
rycznej odpowiedzialności za 
dalszy bieg wypadków, w tro
sce o swoją przyszłość oczeku
ją od nas, abyśmy uczy..iii 
wszystko, co jest niezbędne w 
obliczu nowej sytuacji, dla za
pewnienia im pokoju i bezpie
czeństwa.

Nie wolno nam w związku z 
tym nie widzieć Istotnych fak
tów, kształtujących nową sy
tuację. Jak do niej doszło? Dla 
czego po upływie zaledwie 
dziesięciu łat od chwili zakoń
czenia najkrwawszej w dzie
jach świata wojny znów gro
madzą się nad naszym konty
nentem ciężkie chmury.

Przyjrzyjmy się bilansowi te 
go dziesięciolecia. Zbieramy 
się bowiem nazajutrz po dzie
siątej rocznicy kapitulacji mi- 
1 taryzmu niemieckiego wobec 
zwycięskich sił Związku Ra
dzieckiego i narodów pokój i 
wolność miłujących.

10 lat minęło od chwili, kie
dy na dymiących jeszcze zgli
szczach naród polski budować 
zaczął nowe życie, kiedy po la 
lach niewoli i okrutnej okupa
cji rozpoczęła się odbudowa 
Polski, którą hitleryzm chcial 
skreślić z mapy Europy. Po
dobnie, jak inne narody Euro
py, nasz naród powitał zakoń
czenie wojny nadzieją, że roz
poczyna się okres długotrwa-i 
lego pokoju, że wchodzimy w 
nową erę współpracy między- j 
narodowej; że będziemy mogli 
skoncentrować swe wysiłki na 
budowie lepszego życia i do
brobytu w odrodzonym kraju.

Polityka współpracy mię
dzynarodowej była główną 
podstawową, niewzruszoną za
sadą działania Związku Ra
dzieckiego na arenie między
narodowej.

Naród polski, jak najgłębiej 
zainteresowany w pokojowym 
rozwoju współpracy między na 
rodami, ze wszech miar popie
rał na arenie międzynarodo- 

- wej politykę Związku Radzlec 
kle®*.

Już w pierwszym akcie no
wej władzy państwowej, Mani 
leście PKWN, naród polski 
złączył losy swe nierozerwal
nie z polityką zbiorowego bez
pieczeństwa. Dlatego dziesięć 
lat temu powitaliśmy z na
dzieją powstanie Organizacji 
Narodów Zjednoczonych, która 
oprzeć się miała na zawartych 
w Karcie ONZ zasadach res
pektowania praw narodów 
wielkich i małych, na zasadach 
suwerenności i pokojowego roz 
wiązywania sporów międzyna
rodowych. Przez 10 lat walczy
liśmy o autorytet tej organi
zacji we wszystkich organach, 
w któęych zasiadaliśmy: Ra
dzie Bezpiecz ństwa. Zgroma
dzeniu Ogólnym, Radzie Go
spodarczo-Społecznej 1 rozlicz
nych komisjach i komitetach 
Pragnęliśmy, by ONZ stała się 
prawdziwym instrumentem po 
koju.

Największa nasza uwaga sku 
piała się, rzecz jasna, dookoła 
właściwego rozwiązania próbie 
mu nemieckiego. Niezbite fak 
ty historyczne mówią nam bo
wiem jasno, że główne niebez
pieczeństwo, jakie grozi poko
jowi Europy, to odrodzenie mi 
litaryzmu niemieckie go — 
śmiertelnego wroga wolności i 
niepodległości narodów Euro
py.

Właściwą drogę do utrwale
nia pokoju w Europie widzie
liśmy w utworzeniu jednolite
go, pokojowego i demokratycz 
nego państwa niemieckiego. Po 
stulat ten wysuwali przedsta
wiciele narodu polskiego jat 
w pierwszych dniach istnienia 
Krajowej Rady Narodowej.

Rząd polski stał niezmiennie 
na stanowisku, że jest nieod
zownym wykonywanie posta
nowień układu poczdamskiego, 
a tym samym zrealizowanie za 
sady, że „militaryzm i narodo
wy socjalizm niemiecki będą 
wyrwane z korzeniami, a sprzy 
mierzeńcy za wspólnym poro
zumieniem podejmą obeenia i 
w przyszłości inne nezbędn? 
zarządzenia, aby osiągnąć pew 
ność, że Niemcy już nigdy wię 
cej nie staną się groźby dla 
swoich sąsiadów albo dla po
koju świata".

Ale nie tylko we współpra
cy wielkich mocarstw w dzie
dzinie likwidacji skutków woj 
ny widzieliśmy właściwą dro
gę do zapewnienia pokoju eu- 
rope.-kiego. Widzieliśmy ją we 
wspólnym działaniu wszyst
kich sąsiadów Niemiec, a więc 
tych narodów, które w prze
szłości stały się pierwszymi o- 
fiarami agresywności milita- 
ryzmu niemieckiego.

Okres dziesięcioleci naszej 
polityki zagranicznej, to okres 
nieustannych wysiłków, zmie
rzających do współpracy ze 
wszystkimi krajami Europy 
bez względu na ich ustrój spo
łeczny i polityczny. W tej my
śli i zgodnie z tym stanowi
skiem zaproponowaliśmy Frań 
cji, szczególnie wystawionej 
na niebezpieczeństwo ze stro
ny mililaryzmu niemieckiego, 
zawarcie traktatu przymierza i 
pomocy wzajemnej. Nie z na
szej winy nie doszło do zawar
cia takiego układu. Wielokrot
nie proponowaliśmy rządom 
Belgii, Danii, Holandii, Lu
ksemburga i Norwegii wspólną 
akcję w obronie pokoju.

Wbrew żywotnym intere
som swych narodów rządy 
państw zachodnich . uporczy
wie uchylały się od podjęcia 
wspólnych kroków dla obro
ny pokoju Europy.

Ale nie tylko w układach 
dwustronnych, lecz przede 
wszystkim w systemie zbioro 
wego bezpieczeństwa widzie
liśmy i widzimy najpewniej
szą gwarancję pokojowej 
współpracy. Nie ma dziś lep
szej gwarancji pokoju, aniżeli 
system, w którym wszystkie 
państwa, duże i małe współ
pracują wspólnie w walce z

największym złem, jakim jest 
wojna. Nie ma lepszego syste 
mu, aniżeli ten, w którym 
każde państwo w miarę swo
ich zdolności 1 możliwości 
wnosi swój wkład w zabezpie 
czenie pokoju. System, który 
nie jest skierowany przeciw 
nikomu, który nic dyskrymi
nuje nikogo, który łączy, a 
nie dzieli narody, w którym 
właściwe miejsce Nająłby rów 
nież i cały naród niemiecki- 
oto system zbiorowego bezpie 
czeństwa. Dlatego poparliśmy 
w ramach światowego syste
mu bezpieczeństwa, który 
przewiduje Karta Organizacji 
Narodów Zjednoczonych, pro 
jekt utworzenia ogólno-euro- 
pejskiego systemu bezpieczeń 
stwa zbiorowego, przedsta
wiony przez Związek Radziec 
ki na konferencji ministrów 
spraw zagranicznych w Berli
nie w lutym 1954 roku.

Bilans narzvch dziesięcio
letnich wysiłków w obronie 
pokoju europejskiego, to rów 
nież bilans naszych stosun
ków z pokojowymi siłami na 
rodu niemieckiego. Od pierw 
szej chwili, gdy postępowe si
ły Niemiec utworzyły pierw
sze w historii pokojowe pań
stwo niemieckie, rząd polski 
nawiązał z nim stosunki i od
tąd w sposób przyjazny i do
brosąsiedzki w onarclu o wza 
jemne zrozumienie realizuje 
przyjazną współpracę obu 
państw we wszystkich dziedzi 
nach. W duchu przyjaźni za
warty został pomiędzy PRL 
i NRD układ o wytyczeniu u- 
stalonej i istniejącej granicy 
na Odrze i Nysie Łużyckiej, 
— ta granica stała się czynni 
kiem pokoju w Europie, łą
cząc. a nie dzieje nasze za- 
pr”'inźnlnne kraje.

Z radością powitamy wszel 
kie dalsze kroki na drodze 
zbliżenia naszych narodów. 
Jednym z takich kroków jest 
niewątpliwie układ, który za
mierzamy zawrzeć.

Jeśli dziś, po upływie 10 lat 
staiemy w obliczu zwiększo
nego niebezpieczeństwa woj
ny. to przyczyn tej sytuacji 
szukać należy w polityce 
łych, którzy przeciwstawiał.' 
się stale propozycjom Związ
ku Radzieckiego zmierzaj ą- 
evm do wzmaonian-a współ
pracy pokojowej wielkich mo 
carstw, jak również naszym 
wysiłkom w dziedzinie poko
jowej współpracy między 
narodami.

Walcząc o pokój w Europie, 
napotykaliśmy stale na mur 
niechęci i wrogości ze strony 
przedstawicieli polityki mo
carstw zachodnich, w pierw
szym rzędzie kół rządzących 

Stanów Zjednoczonych. Koła 
te ujawniały niezmiennie wro
gość wobec . żywotnych inte
resów narodu polskiego. To 
przede wszystkim rząd Sta
nów Zjednoczonych nie do
puścił'do realizacji słusznych 
postanowień konferencji pocz 
damskiej, które podpisem 
swym uznał za swoje zobowią 
zanie międzynarodowe. To 
rząd Stanów Zjednoczonych 
rozpoczął atak na nasze grani 

ce zachodnie, popierając w 
sposób jawny i ukryty rewi- 
zjonizm niemiecki.

Od osławionego przemówie
nia Byrnesa w Stuttgarcie 6 
września 1946 roku poprzez o- 
świadczenia Marshalla na kon
ferencji moskiewskiej w 1947 
reku i" liczne oświadczenia ich 
następców ujawniała się wro
gość polityki Stanów Zjedno
czonych wobec Polski. Wbrew 
naszym słusznym żądaniom tole 
rowano, a nawet podsycano 
kampanię rewizjonistyczną wo
bec naszych granic. Udzielano 
poparcia tym. którzy knuli spi 
ski przeciw integralności ziem 
polskich.

Wrogość wobec Polski ujaw
niała się i na innych odcinkach. 
Nie zwrócono Polsce tysięcy 
dzieci uprowadzonych przez o- 
kupanta — dzieci, na których 
powrót daremnie do dziś czeka 
wiele matek i rodzin. Wielu 
zbrodniarzy wojennych, którzy 
krwawo zapisali się w historii 
męczeństwa narodu polskiego, 
burzycieli Warszawy i inn-ch 
miast polskich otoczono nawet 
specjalną troską i opieką, przy 
gotowując dla nich wysokie 
stanowiska w tworzonym neo- 
hitlerowskim Wehrmachcie.

Wrogość polityki Stanów 
Zjednoczonych wobec Polski 
wyrażała się w łamaniu sze
regu innych z< bowiązań między 
narodowych, jak również dwu
stronnych umów polsko-amery
kańskich.

Stany Zjednoczone za to, hoj
ne były w nasyłaniu na ziemie 
polskie szpiegów i dywersan- 
tów, w zrzucaniu sabotażystów 
i finansowaniu akcji wywroto
wych.

Znacznymi sumami z budże 
tu USA, od kilku lat corocznie 
wznawianymi, finansuje się 
szpiegów, w ośrodkach amery
kańskich szkoli się specjalnych 
spadochroniarzy, których usiłu 
je się zrzucać na ziemie polskie 
dla celów dywersji i szpiegost
wa. Czynniki te nie gardzą naj 
bardziej nikczemnymi metoda
mi, aby szantażować i demorali 
zować ogłupionych ich zatrutą 
propagandą uciekinierów i wy
kolejeńców. Świadczą o tym o- 
bozy dla uciekinierów w Niem
czech zachodnich — obraz nę

dzy, rozpaczy 1 upodlenia czło 
wieka — żerowisko dla ekspo
zytur amerykańskiego, angiel
skiego i neohitlerowskiego wy
wiadu.

Wymownym przykładem tych 
gangsterskich metod są akty pi 
ractwa amerykańskiej ekspozy
tury czanqka;szekowskiei na 
iwanie. Tam właśnie w cia~u 
długich miesięcy przy użyciu 
najbardziej brutalnych i wyra
finowanych metod usiłowano 
złamać polskich marynarzy.

Polityka mocarstw zachodnich 
była wroga nie tylko wobec 
Polski, ale i wobec wszystkich 
narodów Europy. Nie dopuści
ły one do realizacji uchwał kon 
ferencji poczdamskiej, wzięły 
natomiast kurs na najbardziej 
reakcyjne, rewizjonistyczne e- 
lementy w Niemczech, dążyły 
do utrwalenia rozbicia tego kra 
ju i rozpoczęły odbudowę mili 
tary mu niemieckiego.

Miant szukać porozumienia i 
przyjąć oferty pokojowej 
współpracy, tworzy się w Euro 
pie zachodniej system baz wo
jennych, poligonów, lotnisk i 
składów materiał w wojen
nych. Mało tego. Ko’a rządzą
ce Stanów Zjedno-zonych zaopa 
trują wojska swoje na terenie 
Niemiec zachodnich w broń a- 
tomową i usiłu:ą stworzyć sy
stem pozycji wypadowych prze 
ciwko państwom Europ • 
wschodniej, a przede wszyst
kim przec;wko Związkowi Ra
dzieckiemu.

Najjaskrawszym wyrazem 
tzw. „polityki z pozycji siły", 
polityki zmierz-ją-ej ku woj
nie, są dziś układy paryskie. 
Tak sytuację ocenia nie tylko 
narpd pilski, ale i narody Eu
ropy zachodniej. Swiadrzy o 
tym najlepiej fakt, jak skom
plikowanych manewrów i de
sperackich kroków chwytać się 
musiały rządy Francji i In
nych krajów, by ped nacisk em 
Stanów Zjednoczonych narzu
cić swoim narodom zgubne u- 
kłady paryskie.

Nie tvlko naród francuski, 
ale i inne narody zachodniej 
Furopy widzą groźbę odrodzo
nego militaryzmu n emie kie
go. Widzi ją również naród nie 
micckl, widzi ją zwłaszcza mło 
dzież w Niemczech zachodnich. 
Coraz głośniejsze i liczniejsze 
są wypowiedzi wskazujące na 
to, że większość ludności N e- 
rolec zachodnich n’e chce odro 
dzenia hitlerowskiego Wehr
machtu. Nie ulega także wąt
pliwości, że narody Europy za
chodniej pragną pokojowe' 
współpracy, chcą pokojowego 
współistnienia. To wbrew ich 
woli wskrzesza się armię nie
miecką, śmertelnego wroga 
nie tylko niepodległości Pol
ski, ale i wszystkich narodów 
Europy.

Do czego bowiem prowadzą 
układy paryski j?

Uruchomione zostają siły mi 
litarystyczne, powstaje neohi- 
tlerowski Wehrmacht, który 
na początek poza oddziałami 
bezpieczeństwa wewnętrzne
go i policji liczyć ma ponad 
500 tys. ludzi. Siły te uzbroio- 
ne będą w nowoczesną broń, 
również w broń masowej za
głady.

Cóż zabezpiecza sąs-adów Nie 
mieć przed groźbą ze strony 
pruskich militarystów, którzy 
zawsze deptali ich wolność, a 
sam naród niemiecki — p zed 
niebezpieczeństwem pchnięcia 
go do awantur, które siły te tyle 
już razy wywoływały w prze
szłości?

Powiadają nam, że taką gwa 
rancją są klauzule kontroli. Ale 
gwarancje te są zupełnie iluzo
ryczne. Cały ten system pseu- 
do-kontroli obliczony jest na 
uśpienie czujności patriotycz
nego sumienia Francuzów, B I 
gów, Anglików, Wło.hów i in
nych narodów. obFczony, jest 
na oszukanie ich. Mil iaryzm 
niemiecki, niewątpliwie coraz 
bardziej dominować będzie 
nad silami narodów zachodniej 
Europy, wbrew papierowym de 
klaracjom, taka jest już bo

wiem logika tych układów. Jr 
dziś urząd Blanka wyk-a j 
poza wyznaczone mu ramy 
niewątpliwie przy cchym o 
parciu wiadomych koł rozsz- - 
rzać będzie zakres zbrojeń.

Łudząc narody Europy qw- 
rancjami. w rzeczywistości i 
twiera się szeroko drogę ć • 
rozbudowy przemysłu wojem 
go w Niemczech zachodnie 
Stan sił zbrojnych stosunko* 
s?vbko może być zwiększony

Już dziś przyszli dowód 
Wehrmachtu niedwuznaczr 
dają wyraz temu, czego się s > 
dziewaią w wyniku utworzei 
nowego ugrupowania woisl 
wego. W wywiadzie udzie 
nytn pismu londyńskiemu „Si. 
dav Ezpress" dnia 14 wrześi 
1954 r. b. generał bitlerow 
Bodo Zimmermann stwierdź ł 
„Jeżeli chcemy pobić Ror : 
musimy ropocząć przeciw > 
niej wojnę prewencyjną f ' 
zastosowaniu wszelkich rod 
jćw broni atomowej jakimi ' 
sponujemy’’. O charakterze >. 
wei armii niemieckiej wvt>o< > 
dają się iuż hitlerowscy jej ■ 
wódcy. Jeden z posłów Bum 
tagu stwierdził wyraźnie w c 
sie debaty: „Chcemy przyw 
cić narodowi niemieckiemu i 
rego ducha Japończyków t I 
saków. Wszelka gadanina o < 
mokratycznej armii jest n< / • 
sensem".

Łudzą się niewątpliwie r 
którzy sądzą, że siły odrodzo- 
go militaryzmu niemieckie 
potoczą się wyłącznie 
wschód, że kosztem krajów I. 
ropy wschodnie! zabezpieczą 
ni sobie swą nietykalność, i i 
te zludzen!a już raz narody 
chodniej Europy zapłaciły u' 
ta swej niepodległości. I don ał 
ro decydująca klęska zadana af 
tleryzm8wi przez Armię Radź ■ 
cką umożliwiła narr’-m E.r >- 
nv powrót do nltpodieę.lego L 
tu.

Militaryzm niemiecki już d 
buduje swe bazy na tych sz- 
kach. na których Wilhe'tn 1 i 
Hitler szli na zachód. Już d 4 
minister rządu bońskiego Sti 
uss głosi, że droga na wsch. i 
nrowadzi przez Paryż, szefów e 
z Bonn — Blank, Kaiser i Se - 
bohm nie ukrywają, że Niemce 
potrzebna jest nowa armia, 1 
przywrócić granice z 1918 rek-, 
by zaspokoić ich roszczenia : ■ 
rytorialne w stosunku do soju
szników unii zachodnio-europe: 
skiej — by zabrać Francji Ak i 
cję t Lotaryngię, by okroić 
Belgię i Holandię, także i Dr- 
nię. Grożą oni również wchłc 
nięciem Austrii i zagarnięciem 
większej części Szwajcarii.

Oto istotne niebezpieczeńst
wo wyrastające z układów pa
ryskich.

Rząd polski jasno i wyraźni--' 
stawia przed narodem sprawę 
w wyniku ratyfikacji układ ów 
paryskich groźba odrodzenia n- 
litaryzmu niemieckiego sta 
się całkiem realna. Miiitaryzi i 
niemiecki stanowi poważną gr 
żbę dla narodu polskiego.

Co nakazuje nam interes na
rodowy w obliczu tego niehez 
pieczeństwa? Czy mamy stać z 
założonymi rękoma?

Już raz przeżyliśmy taki o- 
kres, kiedy znaleźliśmy się s- .i . 
na sam z całą potęgą III R e- 
szv i mimo bohaterskiego wy- 
siłku narodu polskiego popa li: 
śmy w długą i ciężką niewolę 
Nigdy więcej nie dopuścimy, 
aby mogła się powtórzyć trag 
dia września 1939 roku. Przy
niósł on nam straty, które dziś* 
jeszcze każdy z nas odczuwa, 
rany, które się jeszcze nie za
bliźniły. Narodowi polakiem 
groziła fizyczna zagłada. Te s. 
me siły, które zmierzały do u 
nicestwienia narodu polskiego, 
które tyle cierpień i zniszczeli 
nam zadały, są dziś wskrzeszi 
ne przez mocarstwa zachodn j 
ubierane w mundury i zbrójcie 
w broń nowoczesną. Znów 
wskazuje im sie kierunek mir 
szu na wschód. Czy wolno ne n 
zapomnieć o tvm. że straciliś
my 6 miFonów obywateli, te 
zginął kwiat naszej inteligencji 
twórczej i ogromne rzesze bez 
bronnych? Polska straciła na 
każdych tysiąc mieszkańców 
220 osób.

(Dokończenie na 4 rtr.)



Naród polski będzie strzegł jak źrenicy oka 
wykutych na Konferencji Warszawskiej 

zasad współpracy wolnych narodów 
Oświadczenie przewodniczącego delegacji polskiej Prezesa Rady Ministrów Józefa Cyrankiewicza

(Dokończenie z 3 str.)
Czy wolno rządowi odpo

wiedzialnemu za losy narodu 
przypatrywać Sie biernie roz 
wojowi wydarzeń? Czy wol
no mu ignorować wzrastają
ce niebezpieczeństwo?

Troska o bezpieczeństwo 
narodu, o jego przyszłość, 
o jego zdobycze i poko
jowy trud, troska o spra
wę pokoju w Europie naka
zuje rządowi polskiemu szuka 
nie skutecznych metod bez
pieczeństwa, po to, by nigdy 
nie powtórzyły się ponure la 
ta okupacji, by nigdy więcej 
nie było Oświęcimia, Majdan 
ka i innych obozów Śmierci.

Nie chcemy opierać naszej 
niepodległości na gwaran
cjach bez pokrycia, tak jak 
to miało miejsce na skutek 
zdradzieckiej, prohitlerow- 
skiej polityki sanacyjnej w 
roku 1939.

Rząd brytyjski wówczas 
nie miał najmniejszych skru 
pułów, by uchylić się od zo
bowiązań wobec Polski. Sa
moloty brytyjskie nie pojawi 
*y się nad Polską, by walczyć 
przeciwko bombowcom nie
mieckim siejącym śmierć i 
zniszczenie. A wojska brytyj
skie i francuskie stałv spo
kojnie na linii Maginota. Pi
zę o tvm w swych pamiętni 
ach Churchill: „Po dokona

niu mobilizacji armie obu kra 
‘ ów stały w bezczynności twa 
•za w twarz wzdłuż granicy. 
Nie było wcale ataków lotni
czych na Anglię z wyjątkiem 
kilku lotów wywiadowczych, 
"ii na Francję. Francja i 
"'ielka Brytania pozostawały 
: zzczynne, choć równocześ
nie machina wolskowa z ea- 
/<’-j mocy rozbijała i ujarzmia 

! r Polskę. Hitler — flonkludu 
o Churchill — nie miał się 

na co skarżyć".
Faktycznie, Hitler nie miał 

' ę na co skarżyć, bo przecież
• iadomo, że ówczesny rząd 
’ rytyiski pomimo rozpoczęcia 
<•" dałań wojennvch liczył na

ogadanie się nim i na współ 
r.ą wyprawę przeciw Związko- 

-| Radzieckiemu. A jeśli cho 
<’s! o Polskę, to obojętna by- 
’i rządowi brytyjskiemu spra 

a Polski w roku 1939. Obo- 
:tna mu ona była, jak to 
wierdził zresztą sam Chur- 
lill, w czasie konferencji w 

" dcie, gdy roznoczęto rozwn- 
*ć sprawę powrotu Zięm Za 
iodnich do Polski. Obojętna 

1 da sprawa Polski rządowi 
ytyjskiemu w roku 1945. 
ły planował oddawanie bro- 

rl Niemcom, bv użvć ich w 
yprawie na Wschód, jak ob 

a jest ona Anglii dziś, cdv
■ łbudowuje odwetowy Wehr 

acht, śmiertelnego wroga 
arodu polskiego.
W oparciu o te doświadczę 
ia historii jasne jest, że szu 
ać pomocy możemy 1 winniś 

: iy w gronie przyjaciół. Tam,
• imot ta jest realna i knn- 

retna. Jedynym szczerym na
i :ym przyjacielem w gronie 
' iterech wielkich mocarstw 
I vł od samego początku i nie
■ niennie pozostał Związek 
’ adziecki. Bohaterstwo i pc- 
i więcenie jego żołnierza przy 
wróciły nam wolność 1 urato
wały od zagłady. Jego pomoc 
7 ciężkich dniach okresu po

wojennego na wszystkich od-
inkach życia Pol’ki st.nnowi- 
a potęż.ne wsparcie dla na- 
zej odbudowy. Nie ma dzie
ciny naszego życia narodowe 
to, w której pomoc ta nie by 
aby widoczna. Związek Ra- 
Iziecki nie tylko wykonywał 
zobowiązania wynikające z 
historycznego układu o przy
jaźni, pomocy wzajemnej i 
współpracy powojennej z 1945 
toku, ale niw mięcie bronił in 
teresów Polski,- gdziekolwiek 
I kiedykolwiek taka obrona 
była potrzebna. Czynił to na 
forum organizacji międzyna
rodowych, na konferencjach 
czterech mocarstw, w swych 
notach I wv«tanienlach. Zwlą 
zek Radziecki bronił naszych 
praw, naszej pozycji między
narodowej, naszej suwerenno
ści i nienaruszalności naszej gra 
nicy na Odrze i Nysie.

Sojusze między krajami de 
niokracji i socjalizmu stwo

rzyły Od Bałtyku przez całą 
Europę mur przeciwko impe
rializmowi niemieckiemu. Mur 
len ze wschodu chcioliśmy 
uzupełnić murem z zachodu. 
Wskazywał na to Józef Sta
lin, gdy podpisywaliśmy w Mo 
skwie 21 kwietnia 1945 roku 
układ polsko-radziecki.

Stalin stwierdza: „Obecnie 
można z całą pewnością po
wiedzieć, że przed agresją 
niemiecką na wschodzie wznie 
sior.a została tama. Nie ule
ga wątpliwości, że jeśli ta ta 
ma od wschodu zostanie uzu
pełniona przez tamę od zacho 
du, to znaczy przez sojusz na 
szych krajów z naszymi sprzy 
mierzeńcami na zachodzie, to 
śmiało można powiedzieć, że 
agresja niemiecka zostanie 
okiełznana i niełatwo jej się 
będzie rozpętać".

Zapora przeciwko militaryz 
mówi niemieckiemu nie zosta 
ła uzupełniona od zachodu po 
mimo bezustannych wysiłków 
w tym kierunku ze strony 
Związku Radzieckiego, popie
ranego przez wszystkie kraje 
demokracji ludowej w Euro
pie. Przeciv.mie, w ciągu lat 
powojennych Stany Zjedno
czone wywierając nacisk na 
państwa Europy zachodniej 
zrobiły wszystko co mogłv, 
aby nie tylko stworzyć pod
stawy do odrodzenia rozbite
go przed 10-laty imperializmu 
niemieckiego i podporządko
wania go własnym celom, ale 
co więcej — nie szczędzą one 
żadnych wysiłków, by za
pewnić militaryzmowi nie
mieckiemu górującą rolę 
wśród państw europejskich i 
skierować go przeciwko zapo 
rze stvzorzonej na wschodzie, 
przeciwko ZSRR, Polsce i eu
ropejskim krajom demokra
cji ludowej. Punktem szczyto 
wym tych wysiłków stał się 
wprowadzany obecnie w ży
cie układ paryski.

Z całego biegu wypadków 
w minionym dziesięcioleciu 
jasno wynika, że obóz pokoju 
nie szczędził wysiłków, aby 
uniknąć podziału Europy.

Taki sens miała nasza walka 
o to, aby Niemcy były pokojo
we, demokratyczne i zjednoczo
ne.

Walczyliśmy konsekwentnie i 
uporczywie o zasadę niestoso
wania siły jako sposobu roz
strzygania spornych zagadnień 
międzynarodowych. Wyciekliś
my się siły jako sposobu roz
strzygania spornych zagadnień 
międzynarodowych. Uczyniliś
my to w Karcie Narodów Zjed
noczonych i w naszych usta
wach zasadniczych — naszych 
konstytucjach. Państwa nasze 
nigdy nie podejmą wojny za
czepne). ale też niech nikt się 
nie łudzi, że groźbą siły narzu 
cl nam swoje decyzje. Nie poz 
woliiny nikomu, bv bezkarnie 
dokonywał zamachu na nasze ży 
wotne prawa. Dlatego też, bv 
naszą wolę przekuć w czyn, 
by realnie przeciwstawić się 
grożącym niebezpieczeństwom 
rząd Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej stwierdza gotowość 
przystanienia do układu o bez
pieczeństwie, współpracy i po
mocy wzajemnej, który jest 
przedmiotem obrad obecnej kon 
ferencjl.

Jest to układ, który stać bę
dzie na straży naszych suweren 
nych praw i realnie je zabeznie 
czy. Układ gwarantuje wzajem 
ną obronę suwerenności 
wszystkich Jego uczestników. 
Jest to układ, który chyba po 
raz pierwszy w historii Polski 
łącząc ją wielostronnymi zobo
wiązaniami z innymi państwa 4 
sprawia, że sprawa Polski staje 
się ich własną sprawa, zaś spra 
wa każdego z współuczestników 
układu — sprawą Polski.

Najistotniejszą cechą teqo 
projektowanego układu jest 
przede wszystkim to, że nie jest 
on wymierzony przeciwko żad 
nemu innemu państwu, a otwar 
ty jest dla wszystkich, którzy 
znchcą połączyć swoje wysiłki 
z nas’vm( wysiłkami w obro
nie pokoju. Nie oznacza on, w 
przeciwieństwie do paktu pół- 
nocno-atlan*'-ckiego, tinłi zacho 
dnio-europej- iej czy paktu po
łudniowo-wschodniej Az|j z< - 
bywania pozycji itrategicznych 

1 korzystnych baz wypadowych 
i nie służy polityce dyktatu wo 
bec kogokolwiek. Nie zmierza 
on, w przeciwieństwie do tych 
paktów do okrążenia, czy zasko 
czenla jakiegokolwiek innego 
państwa Europy zachodniej. 
Jest to bowiem układ łączący w 
braterskim sojuszu państwa, któ 
rym wspólna jest nienawiść do 
wojny i umiłowanie pokoju, u- 
kład skierowany przeciwko gro 
żbie agresji skądkolwiekby ona 
nie przyszła.

Układ ten wprowadza do na
szych stosunków rzecz zasadni
czo nową, wzmagając w ten 
sposób wielokrotnie efektyw
ność naszych możliwości Ob
ronnych. By usprawnić bowiem 
mechanizm obronny i zapewnić 
jak najlepsze wykorzystanie na 
szych sił obronnych tworzymy 
wspólne dowództwo.

Celem zjednoczonego dowódz 
twa jest koordynacja naszych 
wysiłków obronnych, stworze
nie najlepszych warunków obro 
ny i zdławienia w samym zaród 
ku ataku, jeśli taki będzie miał 
miejsce, a tym samym pełne za 
bezpieczenle naszych interesów 
narodowych, suwerenności i nie 
podległości.

Czyniąc te wszystkie konlecz 
ne kroki, nie mamy oczywiście 
zamiaru rezygnować z dalszych 
wysiłków zmierzających do po
wszechnego rozbrojenia, do u- 
tworzenia wspólnej organizacji 
bezpieczeństwa. Nie rezygnuje 
my z tego i wierzymy, że zwy
cięży w stosunkach międzyna
rodowych zdrowy rozsądek, że 
jedność interesów narodów Eu
ropy weźmie górę nad intere
sami garstki bankierów i han
dlarzy śmiercią, nad interesami 
mcnopbli amerykańskich, które 
nie chcą respektować interesów 
Eutopy, tak jak nie respektują 
interesów narodów na innych 
kontynentach.

Walka o zabezpieczenie trwa 
lego pokoju toczyć się będzie 
dalej. Obejmować ona będzie w 
dalszym ciągu tak poważne i 
kluczowe zagadnienia, jak prób 
lem zakazu broni atomowych i 
wodorowych oraz powszechne 
rozbrojenie, zakaz propagandy 
wojny i nienawiści między na
rodami.

Rząd PRL wita z Uznaniem i 
w pełni popiera nowe propozy
cje dotyczące rozbrojenia, zglo. 
szone wczoraj w Londynie przez 
przedstawiciela ZSRR na posie 
dzeniu podkomisji rozbrojenio
wej Organizacji Narodów ZJed 
noczonych.

Związek Radziecki nawołując 
do zaniechania wyścigu zbro
jeń, pokazuje ludzkości drogę, 
jak uwolnić się od zmory nowej 
niszczycielskiej wojny, jak o- 
przeć stosunki między państwa 
ml na wzajemnym zaufaniu i za
pewnić wszystkim narodom wa
runki pokojowej, twórczej pra 
cy 1 rozwoju.

Jeśli chodzi o sprawę Nie
miec, n ezmiennie wierzymy, 
że problem ten zostanie osta
tecznie uregulowany w sposób 
odpowiadający żywotnym ing
resom całej Europy, a tym sa
mym i narodu n'emleckiego. 
Polska zakończyła stan wojny 
z Niemcami 1 dała tym samym 
wyraz swemu pragnieniu nor
malizacji stosunków z całym 
narodem niemieckim. Wierzy
my, iż naród n emiecki pomny 
doświadczeń h'storT zrozumie, 
że zagarnięcie władzy przez 
milltarystów niemieckich mo
że go dnprowadz ć tylko do kię 
ski i nieszczęść jeszcze więk
szych od tych, do których do
prowadziły go rządy htlerow- 
skie.

Obecna Warszawska Konfe
rencja, jednoFta 1 pełna zde
cydowania postawa na^dów 
tu reprezentowanych, wnioski 
polityczne 1 wciskowe wyma
gane z sytuacji stworzonej u- 
kładami paryskimi są Jeszcze 
Jednym dowodem t^gn. że fzw. 
„nolityka z nozycii siłv“, upra
wiana obecnie przez Waszyng
ton i Londyn skazana jest na 
kompletne bankructwo ze 
względu na noszą rosnącą siłę 
i zwartość, o którą rozbije się 
każda próba szantażu-

Równocześnie ta tak zwana 
„polityka z pozycji siły", w 
której jarzmo wciąga się naro 
dy Europy zachodniej, skazana 
jest w oczach tych narodów 
wcześniej czy później na kom 
pletną kompromitację.

Wynika to między innymi z 
tego, że — jak widać już gołym 
okiem — najbardziej bezpo
średnią konsekwencją tej po
lityki „z pozycji siły" jest po 
pierwsze coraz brutalniejszy 
dyktat amerykański wobec na 
rodów Europy zachodniej, dyk
tat jakże często obrażający go
dność tych narodów. Po dru
gie, rozdymanie niemieckiego 
militaryzmu szybko prowadzi 
do takiego układu sił w Euro
pie zachodniej, że m litaryzn 
niemiecki — wsnarty o Wa
szyngton — coraz bezczelniej 
ujawniać będzie swoje dykta
torskie zapędy w Europie za
chodniej wobec Innych ucze
stników układów paryskich. 
Takie będą nieuniknione dla 
narodów Europy zachodnią) 
konsekwencje układów pary
skich.

Układy te, Jeśli chodzi o 
kraje Europy zachodniej, są 
obręczą, która ma związać te 
kraje jakoby w jedną całość po 
lityczną i militarną.

Tymczasem układy te — i ta 
ki jest ich sens — obezwładnia 
jąc narody Europy zachodniej 
wobec groźby militaryzmu nie 
mieckiego, równocześnie o- 
twierają szerokie pole działa
nia dla tego militaryzmu i do
pingują Jego rozwój. Oto w 
naszych oczach odbyło się 
przy akompaniamencie obłud
nych deklaracji, przystąpienie 
Bonn do paktu atlantyckiego. 
G nerał Hans Speldel — je
den z organizatorów agresji 
hitlerowskiej — w todze „o- 
brońcy zachodniej cywilizacji". 
Co za groteskowe widowisko.

Nie wolno nam zamykać o- 
czu na tak dobrze znane Euro
pie niebezpieczeństwo.

Niemałą wagę ma fakt, że 
nasz nowy układ cieszy się 
pełnym poparciem wielkiego 
mocarstwa — potężnych Chin 
Ludowych, czego dowodem 
jest udział obserwatora na 
Konferencjach Moskiewskiej i 

11 mafa 1955 r. rozpoczęła się w Warszawie Konferencja Warszawska państw europejskich 
w sprawie zapewnienia pokoju i b zpleczeństwa w Europie.

Na zdjęciu: delegacja polska na sali obrad.

Warszawskiej i deklaracja so
lidarności złożona na Konfe- 
renc’i Moskiewskiej.

Kto liczy w swoim zaślepie
niu i gorączce wojennej na 
rzekomą przewagę militarną i 
techniczną nad obozem pokoju 
— ten zawiedzie się gorzko.

Kto liczy na atrakcyjność 
swoich zakłamanych haseł o 
tzw. „wolnym święcie" — nie 
mniej gorzko się zawiedzie.

Ludz'e pracy w Polsce zna
ją dobrze ze swej przeszłości 
smak obszarniczo - kapitali
stycznych wolności, a cały na
ród pamięta gorzki smak ka
tastrofy wrześniowej, której 
sprawcy wysługują się ciem
nym siłom amerykańsko-hitle- 
rowskiej agresji.

Tak więc, kto liczy na brak 
spoistości w naszym narodzie, 
czy też pomiędzy krajami obo
zu pokoju i socjalizmu, jest I 
głupcem albo ślepcem, blerze 
swoje pragn!en!a za rzeczywi
stość, nie rozumie sensu histo
rycznych, n’eodwracnlnych 
przeobrażeń, Irtóre zaszły w 
naszych km'ach 1 rozbija so
bie nicchvbn’e głowę o mur 
naszej jedności i sol‘damośc!.

Naród polski dobrze zdaje 
sobie sprawę, że proponowany 
układ pomnaża nasze możliwo 
ści obronne prz^z siły obronne 
naszych sojuszników, sprawia, 
że na straży granicy polskie’ 
nad Odrą i Nysą, na straży 
b*zp’eczeństwa 1 niepodległo
ści naszego kraju sto’ nie tylko 
naród polski i jego siły zbroj
ne, ale stoją zespolone wspól
ną wolą obrony naszej wolno
ści 1 niopod'egłości potężny 
Związek Rodzieck- i kraje obo
zu pokoju. Układ ten sprawia, 
że po druedej stronie granicy 
polskiej nad Bdrą i Nysą stoją 
pokojowe siły narodu niemiec
kiego gotewe wraz z nami i na 
równi z nami bronić pokoju 
przed militaryzmcm niemiec
kim.

Dlatego też układ ten da kaź 
demu Polakowi poczucie bez
pieczeństwa pracy, wolności i 
życia. Układ ten pozwoli nam 
na dalszy rozwój naszej go
spodarki, na realizację na
szych ambitnych zamierzeń, 
które postawiliśmy sobie w

dziedzinie podniesienia nasze-\ 
go poziomu materialnego .1 kul 
turalnego. v

Pokojowe budownictwo na
szej ojczyzny jest najlepszym \ 
dowodem tego, że naród nasz„ 
tak jak i inne narody obozu po> 
koju, pragnie wszystkie swoje 
wysiłki obrócić na to, aby bu
dować jak najwięcej fabryk i 
zakładów pracy, jak najwięcej 
domów mieszkalnych, aby wlę 
cej 1 lepiej siać i więcej zbie
rać, aby walczyć o zdrowie ii 
przedłużenie życia ludzkiego, 
o wzrost kultury 1 dobrobytu 
całego narodu. Naród nasz, 
tak samo jak inne kraje demo
kracji ludowej, wszedł w ipo- 
sób zdecydowany na drogę bu
dowy ustroju sprawiedliwości 
społecznej, na drogę budowy 
socjalizmu w naszym kraju d 

i z drogi tej nie da się zepchnąć.
Potrafimy uczynić wszystko, 

aby to pokojowe budownictwo 
zabezpieczyć, aby odrąbać każ 
dą łapę, która by się podnio
sła przeciwko nam i naszym 
sojusznikom.

Taką samą postawę zajmują, 
rzecz jasna, wszystkie kraje 
obozu pokoju.

Nie chcą one cudzych ziem, 
nie zakładają baz wojennych 
w cudzych krajach w odległo
ści tysięcy kilometrów od swo
ich granic tak jak to czynią 
Stany Zjednoczone.

Chcą współistnienia wszyst
kich narodów, chcą, aby naro
dy rządziły się według swego 
uznania. Cała nasza polityka 
zmierza do realizacji zbiorowe 
go bezpieczeństwa. Tej idei 
służy nasz układ i możliwość 
jego dalszego rozszerzenia.

Dla kogo ten układ będzie 
groźny? Dla każdego agresora.

Pragnę zape» . <ć przedstawi
cieli rządów tu repre
zentowanych, że naród pol
ski w pełni docenia historycz
ne znaczenie nowego układu, 
że nie będzie szczędzić wysił
ków dla realizacji jego posta
nowień i wraz ze swym rzą
dem, jak źrenicy oka strzec bę 
dzię tu wykutych zasad współ 
pracy wolnych narodów.



Układ warszawski odpowiada całkowicie interesom państwowym 
Niemieckiej Republiki Demokratycznej i całego narodu niemieckiego 

Oświadczenie przewodniczącego delegacji NRD premiera Otto Grotewohla
(Skrót)

W Niemczech za/hodnich mi- 
Mtarystom amerykańskim i nie 
mieckim udałoy-się przy pomo
cy licznych ntz.newrów zmusić 
boński Bund/ystag do przyjęcia 
układów paryskich. Jest to no
wy krok v<fkierunku pogłębie
nia rozl *fcia Niemiec i prze
kształcę jia Niemiec zachod
nich w/bazę wojskową i wy
padowe imperializmu amery
kańskiego 1 niemieckiego. Tym 
samym militaryści niemieccy 
zaprzedali na 50 lat obcym in
terwentom część Niemiec i 
przekształcili ją w protektorat 
imperializmu amerykańskie
go.

Rozwój polityczny w Niem
czech i w Europie po Konfe
rencji Moskiewskiej, której 
obrady toczyły się od 29 listo
pada do 2 grudnia 1954 roku, 
w pełni potwierdził słuszność 
dokonanej na tej konferencji 
oceny sytuacji i słuszność 
jej uchwał.

Po konferencji, w okresie, w 
którym rządy 8 państw prze
prowadziły konsultacje w spra 
wie zawarcia układu o przy
jaźni, współpracy i pomocy 
wzajemnej, oczywistą stała się 
konieczność podjęcia dalszych 
kroków zmierzających do u- 
trzymania pokoju i bezpleczeń 
stwa narodów.

Państwo bońskle, co stało się 
dziś zupełnie jasne — nie jesrt 

;S>aństwem miłującym pokój. W 
•coraz większym stopniu zdoby- 
iwają tam władzę te same siły 
agresji 1 odwetu, które przy 
pomocy Hitlera rozpętały dru- 
«ą wojnę światową, a obecnie 
w sojuszu z militarystami ame 
Tykańskimi, angielskimi i tran 
c oskimi zamierzają odzyskać 
dominującą pozycję w Euro
pie.

Realizacja układów pary
skich stanowiłaby ogromne nie 
, bezpieczeństwo dla camego 
Istnienia narodu niemieckiego.

Przebieg debaty w Bundes
tagu nad ratyfikacją układów 
potwierdził oświadczenia wie
lu polityków amerykańskich, 
że Zachód, by móc osiągnąć 
awe cele, musi zapobiec zjed
noczeniu Niemiec. Polityka ta 
jest wymierzona przeciwko po 
kojowemu zjednoczeniu Nie
miec. Zmierza ona do tego, by 
siłą włączyć Niemiecką Repu
blikę Demokratyczną do Repu
bliki Federalnej.

Jaka jest sytuacja po wej
ściu w życii układów pary
skich? Rząd boński usiłuje, u- 
ciekając się jednocześnie do 
Innych oszukańczych mane
wrów, wmówić ludności za- 
chodnio-niemieckiej, że boń- 
aka Republika Federalna po 
wejściu »w życie układów pa
ryskich jest rzekomo suweren 
na i może sama decydować o 
swych sprawach wewnętrz
nych 1 zagranicznych. Dulles 
w sposób wysoce brutalny o- 
świadczył niedawno, iż nie mo 
że być nawet mowy o suwe
renności Niemiec zachodnich. 
Gdy 30 marca 1955 roku zapy
tano Dullesa w czasie debaty 
nad układami paryskimi w 
senacie Stanów Zjednoczonych, 
jakie gwarancje istnieją prze
ciwko temu, że po „przywró
ceniu suwerenności" Republi
ka Federalna nie będzie mo
gła z własnej inicjatywy roz
począć rokowań ze Związkiem 
Radzieckim w sprawie zjedno
czenia Niemiec, Dulles odpo
wiedział: „Mocarstwa zachod
nie mogą na podstawie ukła
dów paryskich zakazać tego ro 
dzaju rokowań".

Wskutek ciemnych machina 
cji militarystów 1 faszystów 
niemieckich naród niemiecki 
stanął w obliczu klęski naro
dowej, co zmusza go do pod
jęcia zdecydowanej akcji. Dla
tego też każdy Niemiec musi 
uświadomić sobie fakt, że o- 
becnie, w 10 lat po zakończe
niu rozpętanej przez military
stów niemieckich wojny, w

Niemczech zachodnich w coraz 
większym stopniu ujmują wła 
dzę te same siły, które gwał
cąc prawo międzynarodowe, 
napadły na państwa europej
skie 1 ograbiły je, które już 
dwukrotnie spowodowały, że 
naród niemiecki znalazł się na 
skraju katastrofy narodowej. 
Narody Europy 1 wszyscy m!'u 
jący pokój ludzie, w tym rów
nież Niemcy, nie mogą i nie 
powinni zapomnieć o tym, że 
militaryzm niemiecki uśmier
cił dziesiątki milionów nlewin 
nych ludzi w komorach gazo
wych Majdanka i Oświęcimia.

Militaryzm był i pozostaje 
najbardziej bandyckim, gra
bieżczym narzędziem imperia
listów niemieckich, śmiertel
nym wrogiem narodu niemi .'C 
kiego.

Ratyfikacji układów parys
kich . dokonano wbrew woli 
większości narodu niemieckie
go 1 dlatego wszystkie te u- 
chwały są nielegalne.

Niemiecka Republika Demo 
kratyczna i wszyscy patrioci 
niemieccy nigdy nie uznają 
układów paryskich. Będą oni 
mobilizowali masy narodu nie 
mieckiego do walki przeciwko 
układom paryskim i o pokoje 
We rozwiązanie problemu nie 
mieckiego, będą organizowali 
te walki dopóty, dopóki nie 
zostaną uehylone układy parys
kie 1 dopóki Niemcy nie sta
ną się państwem zjednoczo
nym, pokojowym 1 demokra
tycznym.

W Niemieckiej Republice 
Demokratycznej robotnicy i 
chłopi, technicy 1 uczeni stwo 
rzyli ustrój prawdziwie demo 
kratyczny i osiągnęli znaczne 
sukcesy na polu budowy pod
staw socjalizmu.

Spędza to sen z powiek mo
nopolistom zachodnio-niemiec- 
kim. Chcą oni przywrócić daw 
ny ustrój społeczny junkrów 
i kapitalistów.

Ponieważ nie mogą oni ży
wić nadziei, że masy pracują
ce Niemieckiej Republiki De
mokratycznej dobrowolnie od 
dadzą swoje zdobycze — usi
łują zakłócić ich pokojową pra 
cę. Nie ^cofają się przed żad
nymi brudnymi metodami 
szpiegostwa 1 dywersji.

Rząd Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej podejmle, 
rzecz jasna, wszelkie niezbęd
ne kroki, aby obronić zdoby
cze robotników, chłopów i in
teligencji, a także życie, zdro- 

•wie I mienie ludności przed 
zbrodniczymi zakusami wywia 
dów imperialistycznych.

Liczne 1 konkretne propo
zycje Związku Radzieckiego 
w sprawie przeprowadzenia 
jeszcze w 1955 roku wolnych 
wyborów w całych Niemczech 
i zjednoczenia naszej ojczyzny 
są po prostu ukrywane przez 
rząd Adenauera.

Militaryści bońscy już obec
nie otwarcie traktują stworze 
nie półmilionowej armii prze
widzianej układami paryskimi 
jedynie jako pierwszy etap wio 
dący do dalszej remilitaryza- 
cji kraju. Już obecnie na 
pierwszym etapie zaplanowa
na w sile 12 dywizji liczeb
ność armii ma być znacznie 
przekroczona. Militaryści za- 
chodnio-nlemieccy nie tają 
zamiaru zwiększenia liczebnoś 
ci tworzonej armii do 50 — 
60 dywizji.

Aby osłabić opór narodu nie 
mieckiego przeciwko realizacji 
układów paryskich Adenauer 
w ostatnich czasach usilnie 
spekuluje na popularnych 
wśród narodu niemieckiego źą 
daniach złagodzenia napięcia 
międzynarodowego, przy czym 
udaje, że jest zwolennikiem 
tych żądań. O czymś wręcz 
przeciwnym świadczy jednak 
fakt, że rząd boński odmówił 
przedyskutowania sprawy 
stworzenia systemu bezpie
czeństwa zbiorowego w Euro
pie w myśl propozycji rządu 
radzieckiego popartych przez 
Niemiecką Republikę Demo
kratyczną.

Zawarcie układu o bezpie
czeństwie zbiorowym w Euro
pie, w którym uczestniczyłyby 
wszystkie kraje europejskie 
bez względu na ustrój społecz
ny, zapewniłoby Europie bez
pieczeństwo i złagodziłoby na
pięcie międzynarodowe. Kto 
ma na oku cele pokojowe, ten 
stawia w centrum swej polity
ki rokowania i dążenie do wza 
jemnego zrozumienia, a nie 
zbrojenia, nie nagonkę szowi
nistyczną i antyradziecką.

W swych niejednokrotnych 
deklaracjach Niemiecka Repu
blika Demokratyczna odrzucała 
antynarodową politykę milita- 
rystów bońskich. 12.230 tys. 
obywateli Niemieckiej Repu
bliki Demokratycznej głosowa 
ło w czerwcu 1954 roku za za
warciem traktatu pokojowego 
i za wycofaniem wojsk okupa
cyjnych, a przeciwko układom 
wojennym i pozostawieniu 
wojsk okupacyjnych na 50 lat.

Masy ludowe Niemiec zacho 
dnich również uświadomiły so 
bie niebezpieczeństwo tej sy
tuacji. Klasa robotnicza sta
wia opór rządowi bońskiemu, 
monopolistom i junkrom, któ
rzy ją wyzyskują i grabią.

Młodzież niemiecka odma
wia włożenia munduru armii 
Imperialistycznej 1 nie chce po 
zwolić na to, by musztrowali 
ją byli zbrodniarze esesowscy. 
Dowodzą tego fakty. Ogólno- 
federalna konferencja młodzie 
żowa Zjednoczenia Niemiec
kich Związków Zawodowych 
w imieniu 670 tysięcy młodych 
członków związków zawodo
wych w Duesseldorfie dnia 24 
września 1954 roku powzięła 
jednomyślną uchwałę odrzuca
jącą remilitaryzację.

Coraz głośniej rozlegają się 
i cieszą się coraz większą po 
fularnością żądania podjęcia 
rokowań i osiągnięcia porozu
mienia z Niemiecką Republiką 
Demokratyczną.

Wszystko to dowodzi, że 
członkowie niemieckich związ
ków zawodowych zaczyna
ją wyciągać wnioski z gorz
kich doświadczeń przeszło
ści, że stali się oni czujni i za
czynają demonstrować swą si
łę. Domagają się oni rokowań 
z Niemiecką Republiką Demo
kratyczną i ze Związkiem Ra
dzieckim oraz zjednoczenia Nie 
mieć w drodze pokojowej i de 

i mokra tycznej.

Wielu kurtuazyjnych działa 
Czy Niemiec zachodnich, wśród 
nich wielu duchownych zażąda 
ło niezwłocznego przeprowadzę 
nia rokowań między czterema 
mocarstwami w celu zjednoczę 
nia państwa niemieckiego na 
zasadach demokratycznych. Ta 
cy wybitni przedstawiciele kul 
tury niemieckiej jak Tomasz 
Mhnn, profesor Albert Schwei
tzer, zmarły niedawno wielki fi
zyk. profesor Albert Einstein, 
profesor Hahn, prezes Niemiec 
kiej Akademii Nauk profesor 
Friedrich, Bertolt Brecht, Johan 
nes R. Becher, Anna Seghers i 
wielu innych apelowali stanow
czo i gorąco do sumienia dzia
łaczy sztuki i nauki. 250 tysię 
cy działaczy kultury ze wscho 
du 1 zachodu Niemiec złożyło 
swe podpisy pod rezolucją pro 
testującą przeciwko układom 
paryskim, opracowaną z inicja
tywy Bertolta Brechta i prze
wodniczącego Niemieckiej Rady 
Pokoju profesora Friedricha.

Przykład Austrii wskazuje 
realną drogę do rozwiązania 
kwestii niemieckiej. Rokowapia 
radziecko-austriackie dały pozy 
tywne wyniki dzięki temu, że 
rząd austriacki wszedł na dro
gę niezależnej polityki narodo. 
wej. Austria zobowiązała się 
nie przystępować do żadnych 
sojuszów wojskowych i nie do
puszczać do zakładania na 
swym terytorium baz wojsko
wych. Dzięki temu naród a- 
ustriacki uzyska niezależność 
narodową. Sukces ten oparty 
jest na zasadach pokoju, porożu 
mienia i przyjaźni między naro 
darni.

Rozwiązanie kwestii niemiec 
kiej zależy obecnie przede 
wszystkim od tego, czy siły pa
triotyczne Niemiec zachodnich 
potrafią prowadzić rzeczywi
ście niezależną politykę naro
dową, politykę pokojowego zje 
dnoczenia Niemiec na zasa
dach demokratycznych, polity
kę pokojowych rokowań i po
rozumień. Przesłanką tego jest 
aby naród niemiecki anulował 
układy paryskie, i aby Niemcy 
uzgodnili między sobą zagad
nienia, które stoją na prze
szkodzie rozwiązaniu kwestii 
niemieckiej.

Adenauer odmówił rokowań 
z Niemiecką Republiką Demo
kratyczną. Jest to krótkowzro
czna polityka. Adenauer nie Lą
dzie istniał wiecznie; wiecznie 
natomiast istnieć będą Niemcy 
i naród niemiecki, którego 
przedstawiciele zasiądą przy 
wspólnym stole obrad, doj
dą do porozumienia między so 
bą, unieważnią pakty wojen
ne, podadzą sobie ręce i stwo

rzą zjednoczone, pokojowe i de 
mokratyczne Niemcy.

Pod naciskiem zachodnio- 
niemieckich mas ludowych wal 
czących przeciwko remilitary- 
zacji, posłowie socjaldemokra
tyczni zmuszeni byli wypowie
dzieć się przeciwko układom 
paryskim. Zdobywali się oni 
na stanowcze słowa potępienia 
pod adresem militarystów boń 
skich. Ale oświadczenia ich tra 
ciły moc przekonywającą, gdy 
wypowiadali się równocześnie 
przeciwko wszelkim rokowa
niom z Niemiecką Republiką 
Demokratyczną.

Prawicowi przywódcy socjal 
demokratyczni 1 związkowi 
swą wyzutą z zasad polityką 
dopingują militarystów boń
skich. Wyrzekając się walki 
poza parlamentem, lekceważą 
oni wolę klasy robotniczej Nie
miec zachodnich i idą na rękę 
imperialistom amerykańskim i 
zachodnio-niemieckim. Nio są 
oni jednak w stanie zahamo
wać zachodnio - niemieckie 
go ruchu narodowego przeciw
ko układom paryskim. Ruch 
narodowy potęguje się.

Niemiecka Republika Demo
kratyczna udziela zachodnio- 
niemieckim siłom patriotycznym 
wszelkiego możliwego poparcia. 
Takim poparciem dla ruchu na 
rodowego w Niemczech za
chodnich jest także zaaprobowa 
nie Deklaracji Moskiewskiej 
przez Izbę Ludową Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej dnia 
3 grudnia 1954 roku.

Możemy stwierdzić, że pod 
wpływem Deklaracji Mosklew 
sklej 1 propozycji Związku Ra 
dzieckiego, jak również dzięki 
wydarzeniom, o których tu mó 
wiłem, powstały warunki sprzy 
jające walce narodowej ludu 
niemieckiego. Aby pomyślnie 
rozwinąć tę walkę i zdobyć 
zwycięstwo, należy obecnie z:- 
spolić w jeden potężny nurt 
wszystkie strumienie 1 rzeki ru 
chu narodowego, ażeby wola 
narodu utrwalała sobie zdecy
dowanie drogę.

Pokojowe zjednoczenie lub 
remilitaryzacja j rozbicie — o- 
to dylemat, wobec którego sto
ją dziś Niemcy zachodnie. Mili 
taryści bońscy bardzo się spie
szą. Przystąpili już do zbrojeń.

Poczyniono już zamówienia 
wojenne we Włoszech, w Hiszpa 
nii, Brazylii i Argentynie. Boń
ski urząd Blanka ogłosił, że już 
jesienią sformowane zostaną 
pierwsze jednostki kadrowe no 
wego Wehrmachtu niemieckie 
go. Opracowano już i wciela 
się stopniowo w życie plany 
włączenia Wehrmachtu do 
NATO. Amerykański sprzęt wo 
jenny, którym wyekwipować 
można przeszło połowę składu 
osobowego Wehrmachtu faszy
stowskiego, jest już od dawna 
zmagazynowany w Niemczech 
zachodnich. Szef sztabu generał 
nego NATO Schuyler sformuło 
wał swój plan w sposób nastę
pujący:

„Naszym operatywnym celem 
będzie zabijanie, a głównym 
środkiem zabijania — wybuch 
bomby atomowej".

Ta cyniczna i barbarzyńska 
wypowiedź odpowiada zbrodni
czej Ideologii ginącego społe
czeństwa. Wypowiedź ta ma na 
celu szerzenie lęku i grozy, lecz 
odnosi wręcz odwrotny skutek: 
godzi z całą siłą w jej autorów. 
Jeśli podżegacze wojenni ośmie 
lą się wzniecić pożogę świato
wą, to zniszczona będzie nip cy 
wiiizacja, lecz oni sami — 
imperialistyczni podżegacze wo. 
jenni z ich systemem imperia
lizmu międzynarodowego.

Ponieważ imperialiści niemiec 
cy i amerykańscy wbrew woli 
narodu kontynuują swój kurs 
na militaryzację Niemiec za
chodnich, Niemiecka Republika 
Demokratyczna nie może trakto 
wać tego obojętnie.

Uzbrajanie Niemiec zachod
nich zmusza również Nie
miecką Republikę Demo
kratyczną do zastosowania 
środków obronnych zapewnia
jących ochronę osiągnięć na
szego pokojowego budownict
wa. Ponieważ powzięto decyzję 
włączenia Niemiec zachodnich 

do agresywnego bloku militar
nego, rząd Niemieckiej Republi 
ki Demokratycznej wyraził go 
dę, aby wspólnie z siedmioma 
państwami — uczestnikami 
Konferencji Moskiewskiej zaw 
rżeć układ o przyjaźni, współ
pracy i pomocy wzajemnej. 
Odtąd cały obóz pokoju z wiel 
kim Związkiem Radzieckim na 
czele gwarantuje bezpieczeńst
wo Niemieckiej Republiki De
mokratycznej,

Wszelka próba napaści na 
Niemiecką Republikę Demo
kratyczną i zagarnięcia jej 
przez imperializm niemiecki 
dozna fiaska wobec zdecydo
wanej woli Niemieckiej Repu 
bitki Demokratycznej i prze
ważającej siły obozu pokoju i 
zakończy się druzgocącą klęs 
ką agresorów.

Patrioci zachodnio-niemiec- 
cy powinni porwać na strzępy 
układy paryskie 1 rzucić te 
pod nogi amerykańskiemu 
kanclerzowi do spraw niemiec 
kich, Adenau^rowl, aby zli
kwidować rozbicie Niemiec i 
zachować pokój.

Każdy rozsądny cz’owi k 
musi zrozumieć, że Nom ecka 
Republika Demokra,v.-zna ni
gdy nie może donuśoić I nie do 
puści, by z‘ednoczone Ni’mcv 
weszły na drogę przygotowań 
do wojnv 1 odwetu. Jam- jest 
również, że Związek Rndz’coki 
nie dopuści, aby zjednoczona 
Niemcy zostały włączono do 
bloku agresywnego wymarzo
nego p-zeciwko państwem za
przyjaźnionym.

Dlatego leż Niemiecka Re
publika Demokratyczna apro 
buje zawarcie układu o przy
jaźni, współpracy i no - * 
wzajemnej, jak również utwo 
rżenie zjednoczonego dowódz 
lwa. Układ warszawski stano 
wi doniosły krok na drodze 
do utworzenia ogólnoeuropej
skiego systemu bezpieczeń
stwa zbiorowego. Odpowiada 
on ca'kowicfe interesom pań
stwowym Niemieckiej Repu
bliki Demokratycznej i całe
go narodu niemieckiego.

Niemiecka Republika De
mokratyczna ze swej strony 
dołoży wszelkich starań, aby 
wnieść swój wk»ad do spra
wy zapewnienia obronności 
ośmiu krajów — uczestników 
tej konferencji I nie dopuścić 
do powtórzenia stę agresji ze 
strony mllitaryzmu zacho- 
dnio-niemieckiego.

Układy paryskie kryją w 
sobie groźbę, że zachodnio- 
nlemieccy i amerykańscy pod 
żegacze wojenni, rozpoczną a- 
gresję z terytorium Niemiec. 
Układ warszawski okiełzna 
agresorów i będzie mógł po
wstrzymać ich od awantur. 
Układy paryskie zmierzają do 
przygotowania nowej wojny. 
Układ warszawski natomiast 
służy sprawie bezpieczeństwa 
i pokoju. Układy paryskie o- 
znaczają rozbicie Niemiec. 
Układ warszawski natomiast 
umacnia siły patriotyczne 
Niemiec tak, by mogły one 
nadal kroczyć drogą po
kojowego zjednoczenia swej 
ojczyzny. Układy paryskie po 
zbawiają ludność zachodnlo- 
niemiecką prawa porozumie
nia się co do zjednoczenia 
Niemiec na zasadach pokojo
wych i demokratycznych. U- 
kład warszawski natomiast 
— i to, zdaniem delegacji rzą 
dowej Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej należałoby 
specjalnie podkreślić w proto 
kóle — pozostawia Niemiec
kiej Republice Demokratycz
nej całkowitą swobodę prowa 
dzenia rokowań w sprawie 
pokojowego zjednoczenia Nie 
mieć.

Celem układu, który apro
bujemy z całego serca, jest 
zapewnienie pokoju i bezpie
czeństwa narodom Europy i 
co również jest rzeczą donio
słą — stworzenie możliwości 
pokojowego i demokratyczne 
go zjednoczenia Niemiec w in 
teresie zachowania pokoju w 
Europie.

Pokojowe i demokratyczne 
zjednoczenie Niemiec jest nie 
pozbywalnym prawom naro
du niemieckiego. Niemiecka 
Republika Demokratyczna bę 
ozie ze wszystkich sił bronić 
tego prawa i urzeczywistniać 
je.



Rząd czechosłowacki oświadcza w imieniu całego narodu 
że w pełni popiera układ o przyjaźni, współpracy i pomocy wzajemnej 

Oświadczenie Przewodniczącego Rady Ministrów CSR V. Siroky’ego
(Skrót)

SZANOWNI TOWARZYSZE !
Delegacja czechosłowacka 

zgadza się w całej pełni ze 
Szczegółową analizą sytuacji 

skonalony dzięki szczodrej po
mocy kapitału amerykańskie
go. Nie robi się już tajemni
cy z tego, że nowy Wehrmacht

ma być wyposażony również 
we wszystkie rodzaje broni 
masowej zagłady;

Naród czechosłowacki dosko
nale zdawał sobie z tego spra
wę już w czasie debat ratyfika
cyjnych. W miarę, jak wzrasta 
ły szanse remilitaryzacji Nie
miec zachodnich przez agresyw 
ne koła zachodnie — wzmagała 
się i przybierała coraz bar
dziej jawnie prowokacyjny cha 
rakter wymierzona przeciwko 
naszemu krajowi wroga działał 
ność rządu USA. Stany Zjed
noczone rozbudowują swe bazy 
wojskowe na terytorium Nie
miec zachodnich w pobliżu gra 
nic naszej Republiki. Wzmogły 
one nasyłanie na nasze teryto
rium dywersantów, szkodników 
i szpiegów. Amerykańskie wła
dze okupacyjne w Niemczech 
zachodnich zwiększyły popar
cie udzielane siłom odwetu i a- 
probują w pełni ich prowokacyj 
ne poczynania wymierzone 
przeciwko naszemu krajowi.

Dla Republiki Czechosłowac
kiej ze względu na jej położe
nie geograficzne jako państwa 
sąsiadującego z Niemcami, spra 
wa stosunków sojuszniczych by 
la zawsze zagadnieniem niezmier 
nie doniosłym. Rządy przedmo- 
nachijskiej Czechosłowacji za
warły szereg układów, które 
miały zapewnić bezpieczeń
stwo' granic Czechosłowacji.

Cały system układów zawar 
tych przez republikę przedmo- 
nachijską zbudowany był jed
nak na piasku i dlatego rozsy 
pał się przy pierwszej poważ
nej próbie. Faszyzm zniszczył 
Małą Ententę, a „sojusznicy" za 
chodni jawnie ją zdradzili przy 
spisku monachijskim. Rzeczywi 
stą gwarancję bezpieczeństwa 
przedwojennej Czechosłowacji 
dawał jedynie układ soju
szniczy ze Związkiem Ra
dzieckim, zawarty przez rząd 
czechosłowacki w 1935 r. Jed
nakże stosunek ówczesnego rzą 
du czechosłowackiego do ukła
du sojuszniczego ze Związkiem 
Radzieckim był daleki od szcze 
rości, jak potwierdził to osta
tecznie dalszy rozwój wyda
rzeń.

Układy sojusznicze zawarte 
przez nową Czechosłowację lu
dowo-demokratyczną różnią się 
zasadniczo od układów zawie
ranych przed wojną przez bur- 
żuazję czechosłowacką z inny
mi państwami kapitalistyczny
mi. Są to układy, za które z o- 
bu stron ręczą rządy ludowe i 
które popiera cały naród.

Sytuacja jaka ukształtowała 
się w Europie w wyniku ratyfi
kacji układów paryskich wyma 
ga stworzenia bardziej skutecz

międzynarodowej, dokonaną 
przez Przewodniczącego Rady 
Ministrów Związku Radzieckie 
go tow. Bułganina. Entuzja
stycznie wita ona propozycję 
rządu radzieckiego w sprawie 
redukcji zbrojeń, zakazu broni 
atomowej i usunięcia groźby 
nowej wojny. Ta nowa, rze
czywiście wspaniała inicjaty
wa rządu Związku Radziec
kiego wskazuje wszystkim 
narodom drogę do znacznej po 
prawy całej sytuacji między
narodowej, do osłabienia na
pięcia międzynarodowego, do 
rozwiązania niezwykle waż
nych zagadnień dotyczących 
interesów wszystkich miłują
cych pokój narodów. Rząd cze
chosłowacki poświęci wszyst
kie swe siły, by poczęć te po
kojowe wysiłki Związku Ra
dzieckiego, by propozycje ra
dzieckie zostały przyjęte i zrea 
lizowane.

Na Konferencji Moskiew
skiej rządy nasze doszły do 
jednomyślnego wniosku, że ra 
tyfikacja układów paryskich, 
zatwierdzająca wskrzeszenie 
militaryzmu w Niemczech za
chodnich i włączenie remilita- 
ryzowanych Niemiec zachod
nich do bloków agresywnych, 
stanowić będzie akt wymierzo 
ny przeciwko pokojowi i ob
liczony na przygotowanie no
wej wojny w Europie, ozna
czać będzie zagrożenie bezpie
czeństwa miłujących pokój 
państw europejskich, a zwłasz 
cza państw sąsiadujących z 
Niemcami. Państwa uczestni
czące w Konferencji Moskiew 
skiej oświadczyły, że gotowe 
są w takim wypadku dokonać 
wspólnych posunięć niezbęd
nych do zapewnienia swego 
bezpieczeństwa i leżących w 
interesie utrzymania pokoju w 
Europie.

Podczas gdy dotychczas re- 
militaryzacja Niemiec zachod
nich odbywała się potajemnie 
— to obecnie wskrzeszenie mi 
litaryzrr.u niem'eckiego, wskrze 
szenie nowego Wehrmachtu, 
ku nieukrywanej radości mili- 
tarystów zachodnio-niemiec- 
kich, staje się „wynikającym 
z układu zobowiązaniem" Nie 
mieć zachodnich. Rząd Ade- 
nauera na szeroką skalę prze
prowadził przygotowania do 
remiiitaryzacji kontynuując 
przy tym to, co już czynił w 
ciągu ubiegłych lat, gdy two
rzył siły zbrojne. Generało
wie hitlerowscy przygotowują 
się do objęcia kierowniczych 
funkcji w nowym Wehrmach
cie.

Za przygotowaniami tymi 
kryje się potencjał wojenny 
zachodnio-niemieckiego prze
mysłu Hn+Mego, który w ocze 
kiwaniu zamówień wojsko
wych został rozwinięty i udo- 

nego narzędzia w walce prze
ciwko- wzmagającej się groźbie 
agresjfi. Stoimy w obliczu fak
tów. że na Zachodzie utworzo
ny zosstał agresywny blok wy
mierzony przeciwko naszym kra 
jom, blok, którego trzonem ma 
ją stać.się militarystyczne Niem 
cy zachodnie. W tych warun
kach nasze interesy państwowe 
i narodowe bezwzględnie wy
magają stworzenia nowego, jed 
nolitego, wielostronnego soju
szu miłujących pokój krajów 
europejskich, który w na
szym systemie przymie
rzy zapewniłby w spo
sób trwały jedność i koordy
nację działań naszych krajów 
w obronie pokoju i bezpieczeń 
stwa. Poza tym konieczne jest, 
aby wysiłki obronne naszych 
miłujących pokój krajów euro
pejskich zjednoczyły się i u- 
mocniły Jeszcze bardziej zgod
nie ze strategicznymi i taktycz 
no-technicznymi wymogami no 
woczesnej sztuki wojennej i a- 
by w ten sposób stworzyły -iłę 
zdolną do (udaremnienia a w ra 
zie konieczności, rozgromienia 
wszelkich podejmowanych przez 
podżegaczy wojennych prób 
agresji.

Układ nasz stanowi wyraz no 
wego, jeszcze ściślejszego zespo 
lenia miłujących pokój krajów 
europejskich, a jego znaczenie 
jest tym bardziej doniosłe, że 
nasze wysiłki w pełni popiera 
GOO-milionowe mocarstwo azja
tyckie — Chińska Republika Lu 
dowa, której przedstawiciele, 
jako obserwatorzy, biorą udział 
w naszych rokowaniach. Nie 
tworzymy jednak zamkniętego, 
izolowanego bloku, układ nasz 
— to nie tylko trwały funda
ment bezpieczeństwa naszych

Z radością bierzemy udział w zawarciu układu 
ponieważ zabezpiecza on pokojową i twórczą pracę 

narodu węgierskiego
Oświadczenie przewodniczącego delegac.i Węgierskiej Republiki Ludowej Andrasa Regeduesa
TOWARZYSZE 1
Delegacja rządowa Węgier

skiej Republiki Ludowej otrzy 
mała od rządu węgierskiego 
zaszczytne zadanie uczestni
czenia w Konferencji War
szawskiej 1 przyczynienia się 
ze wszystkich sił do powodzenia 
konferencji, do opracowywa
nia posunięć, które stały się 
konieczne w wyniku sytuacji, 
jaka wytworzyła się w Euro
pie. ■ ,<>.

Zgromadzenie Państwowe 
Węgierskiej Republiki Ludo
wej omówiło na swej ostat
niej sesji w dniach 18—22 
kwietnia br. politykę zagra
niczną rządu i z.godnie z de
klaracją Konferencji Moskiew 
skiej, uwzględniając żywotne 
interesy narodu węgierskiego, 
powzięło uchwałę, w myśl któ 
rej w obecnej sytuacji mię
dzynarodowej uważa za rzecz 
konieczną zawarcie w poro
zumieniu z zaprzyjaźnionymi 
krajami przewidzianego w de
klaracji Konferencji Moskiew
skiej układu o przyjaźni, 
współpracy i pomocy wzajem
nej oraz utworzenie ziednoczo 
nego dowództwa wojskowego 
w interesie utrzymania poko
ju i zapewnienia bezpieczeń
stwa narodów miłujących po
kój krajów.

Delegacja rządowa Węgier
skiej Republiki Ludowej w zu 
pełności zgadza się z oceną 
sytuacji międzynarodowej, za
wartą w oświadczeniu towa
rzysza Bułganina. akceptuje 
i z wielką radością wita pro
pozycje rządu radzieckiego, 
mające na celu złagodzenie 
napięcia międzynarodowego, 
obronę pokoju 1 bezpieczeii- 
stwa naszych narodów.

Naród węgierski 1 jego rząd 
przywiązują duże znaczenie 
do konsekwentnych wysiłków 
ZSRR zmierzających do przy
wrócenia i zapewnienia całko
witej niepodległości Austrii, 
zgodnie z interesami narodu 
austriackiego i pokoju w Euro 
pie. Jesteśmy przeświadczeni, 
że zawarcie traktatu państwo
wego z Austrią może być Czyn 

krajów, ich wzajemnej gwaran 
cji przeciwko agresji,- nie tylko 
podstawa ich wzajemnej współ 
pracy w pokojowym budownict 
wie i w walce o pokój, lecz jed 
nocześnie trwały i niezawodny 
fundament dążeń do zapewnie 
nia pokoju i bezpieczeństwa 
wszystkich krajów europej
skich, do rozwiązywania spor
nych zagadnień w drodze roko
wań, do zakazu bróni masowei 
zagłady, do powszechnej reduk 
cji zbrojeń oraz do pokojowych 
i przyjaznych stosunków mię
dzy wszystkimi państwami.

Układ sankcjonuje najbar
dziej nieodzowne kroki w dzie
dzinie koordynacji naszej dal
szej, wspólnej walki o utrzy
manie pokoju i bezpieczeństwa 
w Europie.

W związku ze znacznym 
wzmożeniem przygotpwań wo
jennych prowadzonych przez 
siły zbrojne bloków zachod
nich olbrzymie znaczenie ma 
koordynacja naszych działań o- 
bronnych. Z punktu widzenia 
rządu czechosłowackiego zor
ganizowanie zjednoczonego do
wództwa naszych ośmiu kra
jów jest posunięciem całkowi
cie słusznym 1 w porę dokony
wanym. Wzajemne zobowiąza
nia naszych kraiów, że w wy
padku napaści zbroinej na któ 
rekolwiek z nich udzielą one 
sobie natychmiastowej i 
wszechstronnej pomocy są 
wraz z utworzeniem zjednoczą 
nego dowództwa niezawodną 
gwarancją, iż przeciwko każde 
mu agresorowi wystąpi nasza 
olbrzymia wspólna siła.

niklem sprzyjającym dalsze
mu pomyślnemu rozwojowi 
stosunków między obu naszy
mi krajami.

Rząd WRL będzie Jeszcze 
aktywniej przyczyniał się do 
umocnienia obozu pokoju, na

czele którego stoi nasz wyzwo 
liciel — Związek Radziecki, 
będzie jeszcze energiczniej wal 
czył o osłabienie napięcia mię 
dzynarodowego, o rozszerzenie 
współpracy między narodami, 
o utrwalenie pokoju.

Stany Zjednoczone, które od 
chwili naszego wyzwolenia 
wtrącały się nieustannie do na 
szych spraw wewnętrznych — 
mówił dalej premier WRL — 
prowadzą nadal politykę wymię 
rzoną przeciwko narodowi wę-

Zjednoczone dowództwo nad 
wyodrębnionymi formacjami 
sił zbrojnych naszych krajów 
będzie się opierało na pozytyw 
nych wynikach i na doświad
czeniu naszej wzajemnej porno 
cy gospodarczej i innej oraz 
naszej współpracy w dziedzi
nie dalszego umocnienia i roz
woju gospodarki narodowej na 
szych kraiów. będzie się opie
rało na głęboko zakorzenionej 
idei naszej wzajemnej przyjaż 
ni i współpracy, na niezachwia 
nej jedności krajów obozu de
mokratycznego.

Niechaj nikt nie wątpi, że 
narody nasze mieć będą zaw
sze wszystkie niezbędne siły 
i środki, aby udaremnić w sa
mym zarodku wszelkie próby 
agresji.

Niniejsza Konferencja War
szawska ma dla narodu czecho 
słowackiego historyczne zna
czenie.

Układ o przyjaźni, współpra 
cy i pomocy wzajemnej ozna
cza dla naszej Republiki dal
sze umocnienie już istnieją
cych stosunków sojuszniczych. 
Ponadto oznacza on dla nas 
ścisłą więź sojuszniczą również 
z tymi zaprzyjaźnionymi kra
jami, z którymi nie mieliśmy 
dotychczas takiego układu.

Dlatego też niech mi wolno 
będzie w imieniu rządu czecho 
słowackiego i całego narodu 
czechosłowackiego powitać ser 
decznie naszego nowego sojusz 
nika — Niemiecką Republikę 
Demokratyczną. Z Niemiecką 
Republiką Demokratyczną kraj 
nasz łączą od szeregu lat ścisłe

gierskiemu. Po podpisaniu trak 
tatu pokojowego z Węgrami, 
Stany Zjednoczone, wbrew 
swemu przyrzeczeniu zawarte
mu w tym układzie stale uniemoż 
liwiają przyjęcie nas do ONZ, 
mimo iż Węgierska Republika

Ludowa pod każdym względem 
czyni zadość wymogom Karty 
NZ.

Węgierska Republika Ludowa 
wyraża wdzięczność rządom 
Związku Radzieckiego, Polski i 
Czechosłowacji za to, że stale 
domagały się ono przyjęcia na 
szego kraju do Organizacji Na 
rodów Zjednoczonych.

Naród węgierski dobrze pa
mięta, jak ciężkie następstwa 

stosunki przyjaźni, które utrwa 
lają się nieustannie i pogłębia
ją. Te nasze braterskie stosun
ki przybierają obecnie konkret 
ną formę układu.

Naród czechosłowacki, zespo 
lony w niezachwianej jedno
ści wokół swojego rządu ludo
wo-demokratycznego, poświę
ca wszystkie swoje siły twór
czej. pokojowej pracy. W imię 
przyjaźni i współpracy wycią
gamy szczerze dłoń do wszyst
kich krajów, wszystkich naro
dów. wszystkich ludzi dobrej 
woli. Ani na chwilę jednak nie 
osłabimy swej czujności wobec 
planów agresywnych sił na Za
chodzie. Naród czechosłowacki, 
opierając się na układzie o 
przyjaźni, współpracy i pomo
cy wzajemnej ośmiu krajów 
europejskich, jest całkowicie 
zdecydowany nie szczędzić 
swoich sił w walce o dalsze 
umocnienie ekonomicznej, po
litycznej i obronnej potęgi 
swej ojczyzny, w walce o za
chowanie i utrwalenie pokoju 
w Europie.

Rząd czechosłowacki oświad
cza w imieniu całego narodu 
czechosłowackiego, że w pełni 
popiera układ ośmiu państw 
o przyjaźni, współpracy i porno 
cy wzajemnej, że przyjmie 
wszystkie jego postanowienia 
i wypływające z nich zobowią
zania i będzie zawsze wiernie 
tego układu przestrzegał.

miał dla niego zabór Austrii 
przez Niemcy, i dlatego śledzi 
czujnie plany wskrzeszonego 
militaryzmu niemieckiego, doty 
czące Austrii, z głębokim obu
rzeniem reagując na knowania 
zachodnio-niemieckie, zmierzają 
ce do nowego Anschlussu. *

W toku swych dziejów naród 
węgierski cierpiał w ciągu ca
łych stuleci z winy militaryzmu 
niemieckiego i wie dobrze, do 
czego prowadzi remilitaryzacja 
Niemiec zachodnich. Naród wę 
gierski wie, że odbudowa mili 
taryzmu niemieckiego zagraża 
jego wolności 1 niezawisłości, 
i dlatego ze swej strony uczy 
ni wszystko, co jest niezbędne, 
aby zażegnać niebezpieczeńst
wo.

SZANOWNI DELEGACI!
•

Zgodnie z jednomyślną wo
lą węgierskiej klasy robotni
czej, chłopstwa pracującego, po 
stępowej inteligencji, całego 
narodu węgierskiego, węgierska 
delegacja rządowa uważa za cal 
kowicic słuszne przedstawione 
nam projekty układu o przyjaż 
ni, współoracy i pomocy wza 
lemnej, iak również o utworze
niu zjednoczonego dowództwa 
wojskowego. Ponieważ odpo
wiadają one w pełni wymogom 
obecnej sytuacji międzynarodo 
wej, aprobuje je i podpisze.

Delegacia rządowi Węgier
skiej Republiki Ludowej na mo 
cv upoważnienia otrzymanego 
od Rady Prezydialnej Węgier 
skiej Renubiiki Ludowej podpl 
sze układ, ponieważ odpowia
da to Interesom narodu węgier
skiego, interesom utrzymania po 
kofu w Europie, interesom 
wszystkich innych miłujących 
pokój narodów.

Węgierska Republika Ludowa 
bierze z radością udział w za
warciu układu, ponieważ ma 
on na celu zapobieżenie nowej 
wojnie europejskiej i świato
we!, ma na celu zabezpieczenie 
pokojowej, twórczej pracy na
szego narodu.



DWULETNI plan inwe
stycyjny państwowych 
gospodarstw rolnych 

na lata 1954 — 1955 zakłada 
wzrost nakładów inwestycyj
nych o 56,4 proc, w stosunku 
do roku 1953. A oto jak wy
gląda w naszych PGR reali
zacja planów inwestycyjnych. 

Analiza wykonania planów 
Inwestycyjnych i kapitalnych 
remontów za I kwartał ”br. 
przeprowadzona na specjalnej 
konferencji Wojewódzkiej Ko 
misji Planowania Gospodarcze 
go w dniu 21 kwietnia wyka
zała, że są one poważnie za
grożone. •

Zjednoczenia PGR wykona
ły kwartalny plan inwestycji 
w stosunku rocznym zaledwie 
w 13 — 16,4 proc., przy czym 
realizacja ich najsłabiej prze
biega w Zjednoczeniu PGR 
Słupsk (13 proc.) a najlepiej 
w Zjednoczeniu PGR Połczyn- 
Zdrój (16,4 proc.). Różnica mię 
dzy najmniej i najbardziej za
awansowanym w dziedzinie 
inwestycji zjednoczeniem do
wodzi, że trudności wyłaniają 
ce się w toku Ich realizacji ma 
ją charakter subiektywny. Wy 
nikają one z nieodpowiednie
go stosunku kierownictw ze
społów do zagadnienia inwe
stycji jak i słabej pracy służ
by inwestycyjnej w zespołach 
PGR

Potwierdza to m. in. realiza 
cja nakładów inwestycyjnych 
na bhp przez Zjednoczenie 
PGR Słupsk, które nie wydat
kowało na ten cel ani złotów
ki, podczas gdy Zjednoczenie 
PGR Szczecinek wykorzystało 
je w całości, zgodnie z założe
niami kwartalnego planu in
westycji.

Również plan kapitalnych 
remontów wykonany został w 
nikłym stopniu, bo zaledwie w 
11,3 — 26 proc., przy czym 
Zjednoczenie PGR Połczyn- 
Zdrój osiągnęło i w tym zakre 
sie najwyższy wskaźnik za
awansowania.

Bardzo słabe zainteresowa
nie dla spraw inwestycji i ka
pitalnych remontów wykazują 
kierownicy zespołów PGR Mo 
tarzyno 1 Strzelino (Zjednoczę 
nie PGR Słupsk), Biały Bór, 
Przybyradz i Białowąs (Zjed
noczenie PGR Szczecinek), O- 
grodzieniec i Stanomino (Żjed 
noczenie PGR Połczyn-Zdrój), 
oraz Trzcinno 1 Swierzenko 
(Zjednoczenie PGR Sławno).

Kierownicy tych zespołów 
nie dostarczyli grupom remon 
towo-budowlanym środków 
transportowych do zwózki ma 
teriałów budowlanych, w rezul 
tacie czego plany inwestycji 
nie zostały wykonane.

Inny czynnik hamujący 
pełny rozruch inwestycji 
to nieprzygotowanie terenów

W pełni i terminowo realizujmy 
plany inwestycyjne w rolnictwie
pod budowę, przeważnie z bra
ku dokumentacji typowej, jak 
i nietypowej na warchlakarnie 
i obory. Dokumentacje dostar 
czyć powinno Centralne Biu
ro Projektów Budownictwa 
Wiejskiego oraz jego oddziały 
w Szczecinie i Poznaniu. Po
dobnie i brak terminowej do
stawy tarcicy, a zwłaszcza kra 
wężniaków przez tartaki w 
Kołaczu, Świdwinie, Kłosowie, 
Damnicy, Rzeczenicy i Krosi
nie utrudnić w poważnym stop 
niu planowe uruchamianie 
obiektów inwestycyjnych.

Dyrekcja Państwowej Eks
pozytury Centrali Drzewnej 
w Szczecinku winna zrozu
mieć, że inwestycje rolne, ja
ko szczególnie ważne, winny 
być zaopatrywane w terminie 
w potrzebny im budulec, 
szczególnie w tarcicę wymiaro 
wą, zaś Centralny Zarząd 
PGR Koszalin powinien sku
teczniej niż dotychczas inter
weniować w Departamencie 
Zaopatrzenia Ministerstwa 
PGR w sprawie lepszej jakoś- | 
ci otrzymywanego, w nikłych 
zresztą ilościach, wapna bu
dowlanego.

Pocieszającym objawem w I 
kwartale br. był znaczny 
wzrost dyscypliny inwestycyj 
nej; trzeba jednak zwrócić u- 
wagę zjednoczeniom PGR, że 
termin finansowania inwesty
cji minął już 28 lutego br. 
Czas najwyższy złożyć do ban
ku pełne plany sfinansowania 
inwestycji.

Realizacja terenowego pla
nu inwestycyjnego nie przebie 
gała również pomyślnie w I 
kwartale br. w zakresie urzą
dzeń weterynaryjnych. Od
dział Wojewódzkiego Zarządu 
Rolnictwa nie może od dłuż
szego już czasu znaleźć „współ 
nego języka** z Wojewódzkim 
Biurem Projektów w Koszali 
pię, któpe zwleka z wykona- 
niem dokumentacji technicz
nej na lecznice zwierząt w 
Człuchowie i Brzeziu; takie 
postępowanie Woj. Biura Pro 
jektów uniemożliwia wykony
wanie zaplanowanych w da
nym okresie inwestycji.

Dostarczenie inwestorowi do 
kumentacji technicznej dopie
ro w III kwartale br. uniemo
żliwi rzeczową realizację in
westycji w roku bieżącym.

Planowana sieć punktów 
weterynaryjnych winna być 
jak najszybciej uruchomiona. 
Stan zdrowotności zwierząt

(decyduje bowiem o wzroście 
pogłowia.

Nieco inaczej wygląda rea
lizacja planów inwestycji w 
spółdzielniach produkcyjnych, 
przeoiega ona wprawdzie zgo 
dnie z opracowanym harmono 
gramem, niemniej jednak wy 
konanie inwestycji w spółdziel 
niach starych jest niższe (9,6 
proc.), niż w spółdzielniach no 
wych (13,7 proc.). Stan ten wy 
maga od Wydziału Budownic
twa Wiejskiego i Woj. Żarz. 
Rolnictwa pełnej mobilizacji 
w dziedzinie zaopatrzenia spół 
dzielni w gwoździe, papę, pa- 
piaki i wapno, a od Wojewódz 
kiego Zarządu Wodno-Melio
racyjnego skoncentrowania 
uwagi na nadrobieniu zale
głości w realizacji planu wy
konania studzien. Na zapian o 
wane w I kwartale br. 9 stu
dzien wykonano zaledwie 4. W 
realizacji planu budowy stu
dzien Woj. Żarz. Wodno-Me
lioracyjny natrafia na poważ
ne trudności ze strony rej ono 
wych kierownictw wodno-me
lioracyjnych, które, zgodnie z 
instrukcją Ministerstwa Rol
nictwa, są jedynie uprawnio
ne do budowy studzien.

Dla zabezpieczenia realizacji 
planu budowy studzien nale
żałoby zaangażować dodatko
wo spółdzielnie budowlane 
jak i studniarzy posiadających 
sprztt wiertniczy. Woj. Żarz. 
Rolnictwa winien natomiast 
przyśpieszyć lokalizację piano 
wanych studzien dla akcji ó- 
siedleńczej. Brak lokalizacji 
hamuje bowferr. pracę rejono 
wych zarządów wodno-melio
racyjnych.

Plan kwartalny odbudowy 
zagród wiejskich został wyko
nany, ale na 73 ukończone za
grody odebrano z winy fnspek 
torów nadzoru zaledwie 42 za
grody. Nieprawidłowo przebie 
g» odbudowa 
w rejonie BPI* Słupsk, które'1 
rozpoczęło budowę zaledwie 
25 proc, zaplanowanych za
gród, tłumacząc się brakiem 
dokumentacji, podczas gdy w 
rzeczywistości dostarczono już 
dokumentację dla 86 proc, o- 
gólncj liczby zagród.

Niedobrze jest również z ja 
kościową realizacją inwestycji 
wiejskich. Tak np. BPP Koło
brzeg dwukrotnie pokrywało 
dach papą w budynkach 2-ro- 
dzinnych w Charzyńie i Nieży 
nie, a papą na skutek niedbałe 
go założenia dwukrotnie zosta 

ła zerwana przez wiatr.
Pełna i rytmiczna realizacja 

rocznych planów inwestycyj
nych na wsi wymaga zmiany 
stosunku do tych spraw nie 
tylko ze strony pracowników 
związanych bezpośrednio z 
realizacją planu inwestycyjne 
go, ale 1 wszystkich innych 
służb, pracujących nad wzro
stem produkcji rolnej, w 
szczególności kierowników ze
społów.

O wykonanie planu inwesty 
cyjnego powinny zabiegać 
przede wszystkim te służby, 
dla których inwestycje mają 
być wykonane. Wszyscy inwe
storzy powinni nawiązać ści
ślejszy niż dotychczas kontakt 
z prezydiami terenowych rad 
narodowych i powiatowymi ko 
misjami planowania gospodar 
czego, dla których realizacja 
planu inwestycyjnego w rol
nictwie to kluczowe zagadnie
nie.

Powiatowe komisje plano
wania gospodarczego winny 
zwoływać miesięczne konferen 
cje o charakterze operatywno- 
koordynującym przy udziale 
inwestorów, pracowników bu
dowlanych przedsiębiorstw po 
wistowych, przedstawicieli 
Banku Rolnego i innych zain
teresowanych jednostek, co u- 
możliwl natychmiastowe usta 
lanie nie tylko sposobu, ale i 
terminów usunięcia ujawnio
nych trudności.

WIKTOR ŻARACH 
członek kolegium WKPG 

w Koszalinie

Na MJęetat nowe domy mtenkalne pny ul. Gen. Świerczew
skiego we Wrocławiu.

ftie zaniedbywać 
terminowego wysiewu i pielęgnacji 

roślin przemysłowych
Rośliny przemysłowe nale

życie pielęgnowane należą do 
roślin najbardziej opłacalnych. 
Bardzo korzystne warunki kon 
traktacji, zapewnione uchwałą 
Prezydium Rządu z dnia 23 
czerwca 1954 roku, stwaizają 
dla rolników szerokie możli
wości uzyskania wysokich do
chodów. Mają one także po
ważny wpływ na dalszy roz
wój wielu gałęzi przemysłu,’ 
opartego na surowcach roślin
nych, zwiększają pod wzglę
dem asortymentu bazę paszo
wą każdego plantatora.

Rośliny te wywierają rów
nież znaczny wpływ na rozwój 
gospodarczy i dalsze umocnie
nie spółdzielń produkcyjnych.

Prowadzenie kultur przemy
słowych, w szczególności lnu, 
roślin oleistych, buraka cukro 
wego i upraw zielarskich — 
wymaga bezwzględnie większej 
pieczołowitości w uprawie niż 
rośliny zbożowe. Przy uprawie 
tych roślin przestrzegać trzeba 
przede wszystkim niezbędnych 
terminów zasiewu i stosowa
nia zabiegów agrotechnicz
nych.

Jednym z najważniejszych 
czynników, mających jeśli nie 
decydujący, to bardzo poważ
ny wpływ na wysoki urodzaj 
roślin przemysłowych — jest 
wczesny ich zasiew.

Zasiew w odpowiednim ter
minie stwarza również korzyst 
niejszo warunki w walce z 
chwastami, w rozłożeniu i do

konaniu najważniejszych prac 
pielęgnacyjnych w okresie 
pniejszego nasilenia robót po
towych przed żniwami, a na
wet przed sianokosami. Nie
stety, sytuacja pod tym wzglę
dem przedstawia się w naszym 
województwie jak dotąd nie
korzystnie. Zasiewy roślin 
przemysłowych dokonane bo
wiem zostały dotychczas w 
małym procencie. W ostatnich 
dniach ziemia wystarczająco 
się ogrzała. Należy więc na
tychmiast ostatecznie doprawić 
i przygotować stanowiska i 
bez zwłoki zakończyć w pełni 
zasiewy lnu, rzepaku jarego i 
Inianki, jak również buraków 
cukrowych i roślin zielarskich.

W warunkach atmo
sferycznych, jakie obecnie 
powstały, każdy dz.eń zwłoki 
przynosi za sobą nieodwracal
ne straty, których nawet naj
staranniejsza pielęgnacja nie 
zdoła na-Irobić.

Ważnym czynnikiem, który 
— obok terminowego, wczes
nego zasiewu — wpływa na u- 
rodzaj roślin przemysłowych —• 
rzepaku, buraka cukrowego i 
lnu — jest trwała walka z 
chwastami i stałe utrzymywa
nie międzyrzędzi w stanie spul 
chnionym i czystym.

Przy uprawie buraków cu
krowych plantatorzy zwrócić 
powinni szczególną uwagę na 
termin przerywki, która win
na być przeprowadzona dość 
wcześnie, w okresie, Kiedy 
buraki uzyskują 3—4 listki. 
Opóźnienie przerywki wpływa 
zawsze na obniżkę plonów.

Dla większego zainteresowa
nia uprawą roślin przemysło* 
wych winny być organizowane 
konkursy uprawy. Jak dotąd 
organizacja tych konkursów 
we wszystkich powiatach jest 
poważnie zaniedbana.

Rośliny przemysłowe, Jako 
jeden z ważnych odcinków w 
całokształcie produkcji roślin
nej — winny więc stać się 
punktem zainteresowania 
wszystkich rolników i całej 
służby rolnej.

Mgr 
WŁADYSŁAW STACHURSKI
Wojewódzki Zarząd Rolnictwa 

w Koszalinie

NA SALI kilkadziesiąt 
osób: aktyw pionierski. 
Wśród nich odnajduję 

znajomych — Arentowicz z Ko
czały, Kacprzak i Pilch z 
Trzcinna i... ciemnowłosy opa
lony chłopak. Sliad ja go 
znam? Wreszcie odtwarzam w 
pamięci: jesienny wieczór, pa
da deszcz, zabłocone podwó
rze PGR w Chlebowie... P.orma 
wamy z grupę pionierów. Roz 
mowa jest raczej nieprzyjem
na. Kierownik gospodarstwa 
uskarża się na chłopców. Oni 
też nie szczędzą mu zarzutów. 
Tak. Właśnie tam był chłopak, 
który siedzi teraz na sal! pio
nierskiej narady. Nazywa się 
Chotra. Przeciwko niemu kie
rowały s!ę wtedy najcięższe 
oskarżenia. On. Ratajczyfc i 
Tomczak są najgorsi - mó
wiono — chuligani i ..rozrabia 
cze". Ich zły przykład oddzia- 
ływuje na całą grupę.

Minęło dobrych parę mie
sięcy. Widocznie wiele nwsia- 
ło się zmienić w Chlebowie, 
jeżeli zaproszono Chot-ę na 
naradę aktywu.

— A jak toni? — pytam w 
czasie przerwy.

— Jacy inni? Oprócz mnie 
został tylko Tomczak, Karda- 
siewicz i Andrzejczak. Tamci 
inni, albo ucfekli, albo trzeba 
było ich zwolnić — opowiada 
Chotra.

A węc Chotra został, Tom
czak też. „Najgorsi”, tycia 
sprawiło niespodziankę wszyst 
kim tym, którzy domagali się 
ich usunięcia z pionierskiego 
kolektywu. Zemściły się zbyt 
pochopne sqdy o ludziach.

W trudnych istotnie warun
kach pracy — i to pracy dla 
większości pionierów zupełnie 
nieznanej - odbywa się „pró
ba charakterów”. Najszybciej 
odpadają różnego rodzaju 
„lekkoduchy", którzy w zacią

gu pionierskim szukali jedynie 
łatwej przygody. „Przygoda" 
okazała się bardzo niełatwa.

Dlaczego jednak odeszli z 
Chlebowa młodzi ludzie, któ
rzy zapowiadał! się na sumień 
nych pracowników? Ich uza
sadnione pretensjo pod adre
sem administracji PGR nie 
zapowiadały odwrotu. Chciełi 
żeby było lepiej. To znaczy 
zamierzali zostać na stałe. 
A w końcu zrezygnowali. To 
była po prostu ucieczka. 
Ucieczka przed trudnościami.

NIE tylko w Chlebowie prze 
rzedzity się jesionią i zimą 
pionierskie szeregi. W każdym 

niemal gospodarsiwA ubyło 
kilku spośród tych, którzy w 
myśl zaszczytnego ZMP-owskie 
go skierowania mieli przez ca
łe lata gospodarzyć no po
lach naszych państwowych 
gospodarstw rolnych. Bez ża
lu rozstawały się pioniersko 
grupy z jednym czy drugim 
„niebieskim ptakiem", nlekie 
dy nawet pospolitym złodzie
jaszkom, który niejedno miał 
na sumieniu, a do zaciągu 
dostał się przez przypadek.

Ale trudno pogodz:ć się z 
myślę, że odeszli równfeż I 
uczciwi, w początkach pełni 
zapału pionierzy. Mówi o tym 
z goryczę Mieczysław Pilch z 
zespołu Trzcinno. (Plleh został 
i zagospodarował się na do
bre. Sprowadził z Łodzi żonę 
i dzieci).

— „ Jadęc na zaciąg wledzla 
tern, że tiędą trudności, alo 
nte przypuszczałem. Se ał ta
kie. Już przy pierwszych pra- 
eaeh — młocka 1 wykopki —■ 
zarobiliśmy bardzo mało. Be

Pionierskie sprawy
maszyny często się psuły. Nie 
raz byt postój dwu lub trzy
godzinny. Ludzie zaczęli na
rzekać, Niektórzy nie wycho
dzili do pracy. Administracja 
nigdy nie zainteresowała się 
dlaczego jeden czy drugi pio
nier najspokojniej siedzi so
bie w domu. Nikt nie pomy
ślał o tym, co mamy robić 
wieczorami. To prawda, te 
czasem ktoś się upił. Ale Jeże
11 Jeden pionier się awanturo
wał, tg samą miarą mterzs-11 
nas wszystkich. Wielu z tych 
co odeszło, narzekało na wyży 
Wlenie. Kiedy mówiłem o za
opatrz: nlu stołówki byłemu 
personalnemu Zjednoczenia, 
Dylągowi, odpowiedział ml: 
„Zanomnljele o tym, te Je
steście pionierem. Muslele mv 
śleć o sprawach ogólnych". 
Doprawdy, nte rozumiem, eo 
to miało znaczyć. Jakie „ogól 
n<" sprawy miał na myśli? 
Widocznie stołówka, to rzecz 
zbyt błaha, żeby się nią zaj
mować. podobnie Jak sprawa 
światła, którego nie ma Itiż 
przez cały rok w Jcd|iym z 
nowych domów. Wiele złego 
zrobiły tet wszelkiego rodzaju 
obiecanki. Kilku pionierów z 
Czarnicy obolało pracować w 
warsztatach. Kierownik gozpo 
darstwa wetąt obiecywał. 
Wreszcie chłopcom znudziło 
się czekanie. Wyjechali".

Sami pion'erty najlepiej do 
strzegalą przyczyny, wyaacza- 
jące piękną ideę pionlorskia- 
go zociugu. Zamiast serdecz
nej pomocy ’ op’e*ti, znaleźli 
biurokratyczną bezduszność 
lub wręcz niechęć kierowników 
gospodarstw, PGR-owskiej ad 

ministrocji. Do dzisiaj jaszcze, 
pionierzy z PGR Dąbrowa w 
zespole Przechlewo, nie dostali 
roboczych butów, a w ich sy
pialni stoi 14 IBżek, niemal 
jedno na drugim. Czasem zja 
wia się w gospodarstwie se
kretarz komitetu zespołowego. 
Uważnie lustruje obory i chlew 
nie. Do plon’orów nie przycho 
dii. A przecież oni majq 
współdecydować o hodowla
nym dorobku gospodarstwa.

W zespole Trzcinno kilku 
pionierów ukończyło kurs trok 
torzystów. Kiedy jeden z nich, 
Jan Kacprzak, skierowany do 
gospodarstwa Klaryszewo, 
zwrócił się o przydział ciągni

ka, usły-zał mato obiecującą 
odpowiedź: „dam wam ciąg
nik, iebyście rozbił' co?". Kie 
równik gospodarstwa z góry 
zakłada, że nie można oczeki
wać od pioniera porządnej 
roboty. Atmosfera niechęci i 
nieufności wobec piontorów 
panuje w nfelednym zespole 
i gospodarstwie. .

„Czy rób my dobrze, czy 
źie, zawsze mówią, że żle - 
'karfy się Halina Kazio z PGR 
Gronowo.

Cień paru chuliganów i nie
robów przesłonił w oczach lu
dzi cdpow’odz!a,nych za pra
cą piorrerskieh grufy, całą 
pionierską młodzież. Ale ta 
niechęć ma również i inne, 
głębsze źródła. Wonfeny 
umieją patrzeć. Mają oczy sze 
roko otwarte na zaniedbania, 
krętactwa i różnego rodzaju 
„ciemne sprawki”. Odważnie 

wykryli łajdacką sitwę w PGR 
Klałpno. Nazywają rzeczy po 
Imieniu. Są niewygodnymi dla 
tych, którzy chcieliby sie tu
czyć na kradzionym chlebłe.

Rzetelnie, po gospodarsku 
wzięli się do procy ponierzy 
w Starżnie z zespołu Koczała. 
Jest wśród nich Jurek Szycow- 
skl, z wyglądu prawie dziecko. 
Ma najwyżej IB lat. Jurek 
zgłosił się sam do roboty w 
chlewni. Od czasu kiedy we
spół z kolegą obsługuje trzo
dę, - a trwa to jut przeszło 
pół roku, — zdarzył się tylko 
jeden „upadek". Przedtem 
upadki były częste. Chłopcy 
podjęli zobowiązanie: za
miast pionowanych 320 pro 
siąt odchowają w tym roku 
350. To zobowiązanie kosztuje 
niemało wysiłku

Pionierzy ze Starżna zorga
nizowali koło ZMP, rozpoczęli 
c'ekawq pracę w zamarłej do
tychczas świetlicy. I cała 
PGR-owska załoga przekonuje 
się coraz bardziej, że ich za
pał wcale nie jest „słomiany".

Niejedne oczy i życzliwe I 
wrogie zwrócone są na Ko
czałą I, — pierwsze pionier 
skie gospodarstwo. Wśród sze 
regu pracowników zespołu 
łpGR Koczała panuje przeko 
nonie o len'stwie, pijaństwie, 
chuligaństwie, jednym słowem 
o najgorszych cechach ko- 
czalskich pionierów. Owszem, 
zdarzyło się, że ktoś sobie wy
pił, że nawet ktoś nłe wyszedł 
do pracy. Na młodego, n e- 
doświadczonego kierownika, 
pioniera Kazimierza Igielskle- 
go wali s’ę codziennie sto 
trosk gospodarstwa. Kazik co
raz bardziej przypomina przy
słowiową kometę, która nagle 
rozbłysła i zaczyna gasnąć. 

W tym trudnym okresie nikt 
nie podał mu ręki. Ci sami, 
którzy go wychwalali, teraz za 
czynaję z n emmejszą ener
gią gonić. A Igielsidemu, ko- 
czalsk'm pionierom, potrzebna 
jest pomoc — fachowo-rolni- 
cza | pomoc ZMP-owskiej or
ganizacji.

To nie jest tylko sprawa Ko 
czały. Zarządy Powiatowe ZMP 
poświęcają zbyt mało uwagi 
pion’erskiej młodzieży. Przez 
długich 7 miesięcy nikt się nie 
zjawił w PGR Czarnica. I rap
tem zaczęto uderzać na 
alarm, kiedy z os emnastu pio 
nierów zostało zaledwie pię
ciu. Alarm był grubo spóźnio
ny.

Co prawda, pionierów nie 
trzeba prowadzić „za rączkę". 
Są dorośli. Sami podjęli tru
dną, życiową decyzję. Ale też 
nie wolno zostawiać ich sa
mym sobie. Tam, gdze trwa 
próba chmakteiów. gdzie bar 
tują się ludzie, nie może za
braknąć wychowawcy młodz e 
ży — organizacji ZMP.

Nfe czas teraz na spóźnio
ne żale po tych, których „moi 
na było zatrzymać". Ogromna 
większość . pionierów została. 
W ciągu osictnich dni przyby
wają do naszych *?GR nowe 
ponierskie grupy. Trzeba 
ustrzec się storych błędów w 
pracy z pionierską młodzieżą. 
Bardzo wielo zależy od admi
nistracji państwowych gospo
darstw rolnych. Nie może się 
powtórzyć obojętność wobec 
potrzeb ludzi, którzy ochotni
czo stanęli na wezwanie Zwiń 
zku Młodzieży Po’sk:ej. Przy 
szli do nas, tu, gdzie toczy 
się walka o wysokie plony 
PGR-owskieh pól. Wierzymy, 
że nie zawiodą naszego zaufa 

nia.
ALICJA ZATRYBÓWNA



Kronika partyjna
Odczyt lektora

KC PZPR
Wojewódzki Ośrodek Szkole 

ula Partyjnego w Koszalinie 
zawiadamia, że w ramach cy
klu odczytów z ekonomii poli
tycznej odbędzie się w dniu 
13 bm. o godz. 14, w nowym 
lokalu Wojew. Ośrodka Szk. 
Partyjnego przy ul. Zwycię
stwa Nr 39 (gmach KM PZPR) 
odczyt lektora KC na temat;

„IMPERIALIZM — 
NAJWYŻSZE STADIUM 

KAPITALIZMU.
PODSTAWOWE 

EKONOMICZNE PRAWO 
KAPITALIZMU MONOPOL!- 

STYCZNEGO**
Na odczyt winni przybyć kle 

równicy 1 słuchacze grup samo 
kształcenia z ekonomii polityce 
nej, słuchacze I roku WUM-L, 
wykładowcy i słuchacze szko
lenia partyjnego wszystkich 
form i sekretarze podst. org. 
part.

Uwaga słuchacze 
WUM-L

W dniu 13 bm. odbędą się na 
stępujące zajęcia dla roku I: 

od godz. 14 — 17 — wykład 
x ekonomii politycznej „Impe
rializm — najwyższe stadium 
kapitalizmu; Podstawowe pra
wo ekonomiczne monopollstycz 
nego kapitalizmu**;

od 17 — 19 — wykład z eko
nomii politycznej „Kolonialny 
system Imperializmu**;

od godz. 19 — 21 — semina
rium z historii polskiego ruchu 
robotniczego „Decydujące zna 
czente Rewolucji Patdzierniko 
wej dla odzyskania niepodle
głości Polski**.

Zajęcia dla rokn I odbędą 
się w gmachu Komitetu Miej
skiego PZPR.

W koszalińskim Domu Harcerza
młodzież uczy się, bawi i wychowuje
Domy Harcerze spełniają 

poważną rolę w wychowaniu
żyn i zastępów, by zasięgnąć 
rady, w jaki sposób przepro
wadzić zajęcia na zbiórce, jak 
zorganizować pogadankę lub 
ciekawą imprezę. Kierownik 
gabinetu udziela szczegółowe
go instruktażu, objaśnia 1 do
starcza potrzebnego materiału.

Wiele można by pisać o pra
cy i życiu koszalińskiego „Do
mu Harcerza" — domu, w któ
rym kształtują się charaktery, 
gdzie rodzą się zamiłowania do 
nauki i pracy, gdzie rośnie mi
łość do ludowei ojczyzny — 
ojczyzny szczęścia, dobrobytu 
i jasnych uśmiechów dzieci.
Tekst:

KRYSTYNA RYLUKOWSKA
Zdjęcia:

Sekcja Fotograficzna
Domu Harcerza
w Koszalinie

Ze Słupska...
Dyndała". Gra artystów-ama 
torów — poprawna 1 na ogół 
wyrównana. Na wyróżnienie 
zasługuje odtwórca tytułowej 
roli R. Tomczak.

(H. K >
• * *

Niedawno otwarty został 
po przerwie zimowej ogródek 
jordanowski przy ul. Niedział 
kowskiego. O jego potrzebie 
I popularności świadczy ilość 
dzieci, która gromadzi się tu, 
by korzystać z huśtawek, zjeż 
dżalni itp

Prezydium Miejskiej Rady 
Narodowej powinno pomyś
leć o założeniu następnych 
takich ogródków.

(H. K.)

Kina
KOSZALIN — „Nowa Huta" 

— „Okrutne morze". Seanse 
M, 1S.3* 1 21.

Kinoteatr WDK — „Skarby 
■uttana".

ROKOSSOWO — „Goal".
SŁUPSK — „Polonia" — 
„Opowieść atlantycka".
SŁUPSK — „1 Maj" —„Je«e- 

nastka z naszej nltey".
BIAŁOGARD — „Dwa hek

tary ziemi".
SZCZECINEK — „Upiór na 

•przedaż".
WALCZ — „Noe w weneejl".
USTKA — „Wzburzyło się 

morze" n seria.
sławno — „Miłość kobie

ty".
DARŁOWO — „Ciemna rze

ka".
KOŁOBRZEG — „Kordzik".
BYTÓW — „Cena strachu".
MIASTKO —„Witaj słoniu".
CZŁUCHÓW — „Porucznik 

Rakoczego".

ZŁOTOW — „Wakacje pana 
Hulot".

JASTROWIE — „Kurs na 
Marto".

ŚWIDWIN — „Wczasy z Anto 
lem".

DRAWSKO — „Niebezpiecz
na cieśnina".

ZŁOCIENIEC — „Autobus 
odjeżdża s.20«.

CZAPLINEK — „O tym nie 
wolno zapomnieć".

młodzieży, stają się one po-, 
mocnikiem szkoły i nauczy
cielstwa. Przykładem dobrej 
pracy może być „Dom Harce
rza" w Koszalinie, który ma 
już wiele osiągnięć. Dzięki 
pracy kierownictwa i instruk
torów zorganizowano szereg 
sekcji, które skupiają przeszło 
320 harcerzy. Największą po
pularnością cieszy się sekcja 
motorowa, której instrukto
rem jest ob. Hiibel.

Zajrzyjmy na chwilę do 
warsztatu sekcji. Pod ścianą 
stoją motocykle, SHL-ki 
lśnią czernią lakieru, WFM-ki 
zielenią i niklem; przyglądamy 
się jednej z nich, wydaje nam 
się inną od pozostałych. Ob. 
Hiibel objaśnia, że jest to 
maszyna „zmodernizowana", w 
której harcerze pod kierow
nictwem instruktora przerobili 
głowicę, co zapewni lepsze 
chłodzenie motoru.

Poza tym, dużym osiągnię
ciem było skonstruowanie ma 
szyny wyścigowej. Patrząc na 
tę maszynę, trudno wprost u- 
wierzyć, ze zbudowano ją z 
własnego materiału 1 własny
mi siłami. W ub. niedzielę za
kończony został również kurs 
jazdy na motocyklach; ukoń
czyło go ogółem 25 harcerzy, 
w tym trzy dziewczynki. Mło
dzi kierowcy zdali egzamin na 
celująco. Przyznać trzeba, że 
przygotowali się oni do egza
minów dobrze. Zajęcia prak
tyczne w warsztacie pozwo
liły zapoznać się ze wszystki-

nach, kiedy odbywają się tam 
zajęcia. W poszczególnych sek

Gotowi do odjazdu!... A jacy dumni 1 zadowoleni. Nasz zna
jomy Leon Holc (drugi od lewej strony) uśmiecha się. Prawda, 
że przyjemna rozrywka?

cjach „radiotechnicy11, „biolo
dzy1* czy też „modelarze1*, ze 
skupieniem słuchają wyjaś
nień instruktora. A najcie
kawsze są zajęcia prak
tyczne. Przyjemnie popatrzeć 
na własnoręcznie wykonany 
radiodetekfor, adapter, czy też 
dobrze „zrobione** zdjęcie. Nic 
dziwnego, że harcerze każdą 
wolną chwilę spędzają w 
swoim Domu. Tu, w kolekty
wie uczą się, bawią i wycho
wują — znajdują przyjaciół

W sobotę 1 niedzielę 14 i 15 
bm. odbędzie się konferencja 
sprawozdawczo - wyborcza 
miejskiej organizacji zetem- 
powskiej w Słupsku. Uczest
nicy konferencji podsumują 
całoroczną pracę organizacji 
słupskiej 1 wytyczą dalsze za 
dania. W fabrykach, instytu
cjach i szkołach koła ZMF 
wybrały najlepszych swych 
członków delegatami na kon
ferencję.

(S. T.)
• • •

Atrakcyjnie zapowiada się 
tegoroczny obchód Dni Oświa 
ty. Książki i Prasy. Powołano 
już przy Prezydium MRN ko 
miiet, który zapowiada sze 
reg ciekawych imprez. M. In. 
przewiduje się spotkanie czy 
telników z jednym z czoło
wych literatów — Brandysem 
lub Rusinkiem. Biblioteka 
Miejska w Słupsku obiecuje 
zorganizowanie wieczorów ba 
jek Mickiewiczowskich . połą
czonych z wyświetlaniem 
przezroczy.

Kino „Polonia" będzie w 
dniach 15 i 31 maja br. wy
świetlać specjalne dodatki fil 
mowo związane tematycznie 
z Dniami Oświaty. Ciekawą 
inowacją jest zorganizowanie 
w każdej szkole punktów czy 
tęlnictwa indywidualnego, 
których zadaniem będzie po
zyskanie nowych cztelników. 
Propagatorami tego będą har 
cerze i członkowie ZMP.

(H. K.)

• • *

Amatorski teatr PSS wysta 
wił w tych dniach 3-aktową 
komedię Moliera „Grzegorz

Pierwsi w powiecie 
SPÓŁDZIELNIA produk 
s cyjna Garbów-Strzel- 

ce jako pierwsza w powie
cie drawskim zakończyła 
wszystkie wiosenne prace 
w polu. Obecnie spółdziel
cy z Garbów-Strzelce przy 
gotnwują się do sianoko
sów. Roboty wiosenne za
kończono wcześnie, tak dzię 
ki dobrej organizacji pracy 
jak dzięki temu, że prace 
na działkach przyzagrodo
wych przełożono na termin 
Po ukończeniu prac na are 
ale spółdzielczym.

(J. S.)

Czytajcie prasę 
partyjną!

Nieuczciwy pracownik 
(trzymał słuszną karę

Czesław Rybicki, lam. w Szcze
cinka przy ul. Stalina nr 57 od 
dłuższego czasu zatrudniony był 
w masarni Powszechnej Spó‘dziel 
ni Spożywców w Kołobrzegu.

W dniu 19 lutego br. Rybicki 
został zatrzymany przez organa 
MO.

W toku przeprowadzanego 
śledztwa ustalono, że ukradł on 
mięso z magazynu masarni. Sad 
Powiatowy w Kołobrzegu skazał 
Rybickego na karę 6 miesięcy 
więzienia.

(a. w.)

Zajęcia w gabinecie biologicznym są bardzo ciekawe. Świadczą 
o tym najlepiej skupione twarze „biologów".

mi „tajemnicami" budowy mo 
tocykli.

Niemniej szą popularnością 
cieszy się sekcja modelarstwa 
lotniczego. Modelarze mają 
już poważny dorobek. Szereg 
starannie wykonanych modeli, 
wśród nich kilka motorowych 
— to świadectwo pracy mode
larzy.

Dobrze pracują i pozostałe 
sekcje: biologiczna, fotogra
ficzna, budownictwa szkutni
czego, muzyki i tańca.

Na eliminacjach wojewódz-, 
kich zespół tańca „Domu Har
cerza1* zdobył pierwsze miej
sce.

i wspólne zainteresowania. Np. 
Leon Holc do niedawna był 
urwisem, a jego wybryki na
bierały cech chuligaństwa. Po
ważne kłopoty mieli z nim nau 
czyciele i rodzice. Dziś Leon 
to wzorowy harcerz, uczeń i 
syn — dzięki pracy młodego 
kolektywu. Podobnych wynad- 
ków było więcej.

• ♦ ♦
Na zakończenie nadmienić 

należy również o roli, jaką 
spełnił tzw. „gabinet harcer
ski", którego kierownikiem 
jest Marian Mól. Tu właśnie 
przychodzą przewodnicy dru-

Od 1 czerwca 
(rwa rekrutacja 
na studia zaoczne 
AWF

W roku bieżącym, 
podobnie jak w ła
tach ubiegłych. Aka
demia Wychowania 
Fizycznego przyjmu
je kandydatów na 
studia zaoczne. Rekru 
tacja rozpoczyna się 
z dniem 1 czerwca 
br. i trwać będzie do 
15 lipca.

Podania o przyję
cie na studia zaocz
ne wraz z odpowied
nimi dokumentami 
należy kierować na 
adres Akademii przez 
odpowiednie mini - 
sterstwa lub central
ne zarządy.

Warunkiem przy.fę 
cia na studium jest 
nic przekroczony 45 
rok życia, świadec
two dojrzałości, do
bry stan zdrowia, u- 
regulowany stosunek 
do służby wojskowej 
oraz 2-lctnia prakty
ka zawodowa lub 3- 
letnia działalność spo 
łeczna w dziedzinie 
kultury fizycznej. W 
wyjątkowych wypad
kach mogą być też 
przyjęci kandydaci 
nie odpowiadający 
wszystkim podanym 
warunkom. Bliższych 
informacji udzielić 
może sekretariat 
WKKF.

Nauka na studium 
trwa 5 lat. przy czym 
w ten okres wlicza
ny jest kurs magi
sterski.

Kandydaci przed 
przyjęciem zobowią
zani są złożyć egza
min wstępny.

Jeszcze o raidach ZMP-owskich
Wczoraj, w Zarzą

dzie Wojewódzkim 
ZMP w Koszalinie 
zebrał się Wojewódz
ki Komitet Organiza 
cyjny ZMP-owskich 
raidów kolarskich i 
wyścigów pokoju, do 
konując oceny prze
biegu raidów. .

Z informacji do
wiadujemy się, że w 
raidach brało udział 
798 drużyn (po uzu
pełnieniu meldun
ków ze Świdwina i 
Koszalina — powia
tu).

Jak podawaliśmy 
w poprzednim nume 
rze „Głosu Koszaliń
skiego", najlepiej wy
padły raidy w Koło
brzegu i Wałczu.

Dobry przebieg or
ganizacyjny miały 
raidy w Złocieńcu i 
Kaliszu Pomorskim 
w pow. drawskim.

Wojewódzki Korni 
tet Organizacyjny 
ufundował 2 puchary 
dla powiatowych ko
mitetów organizacyj
nych, które zajmą 
pierwsze miejsca w

punktacji ogólnej za 
organizację raidów i 
wyścigów. WKKF na 
tomiast dla najlepsze 
go zrzeszenia sporto
wego 1 PKKF prze
widuje proporce.

I jeszcze jedna mi
ła niespodzianka. Naj 
lepsze drużyny biotą

ce udział w raidach, 
po jednej z każdego 
powiatu, jak również 
zwycięzcy indywidu
alni w wyścigach ko 
larskich pojadą na 
V Światowy Festiwal 
Młodzieży i Studen
tów do Warszawy.

(ano)

Z boisk piłkarskich , 
klasy B

W rozgrywkach piłkarskich klasy B grupy 
Południe obyło się bez niespodzianek. Zwycię
żyli pewnie faworyci.

W grupie tej pozycję leadera umocniła Spar
ta Bytów zdobywając dalsze dwa punkty ze 
Spartą Miastko, ale w dalszym c:qgu jej groź 
nym przeciwnikiem jest Włókniarz Złocieniec, 
który wygrał w stosunku 5:0 z LZS POM Szcze. 
cinek.

Tabelka grupy Połudn e przedstawia się na
stępująco :

1. Sparta Bytów 6 11 26:6
2. Włókniarz Złocieniec 5 9 28:4
3. LZS Czaplinek 5 7 16:9
4. Sparta Krajenka 5 7 14:6
5. Sparta Ib Szczecinek 5 7 15:8
6. Sparta Miastko 5 6 10:11
7. LZS Lotyń 6 6 15:24
8. Gwardia Wałcz 5 5 27:15
9. Wlókn orz Okonek 5 5 11:10

10. Budowlani Złocieniec 6 4 7:20
11. LZS Barwice 6 1 9:27
12. LZS Kępice 5 0 6:27
13. LZS POM Szczecinek 6 0 4:21

(ano)

Przyjemnie jest wejść do 
„Domu Harcerza" w godzi-

Dom Harcerza w Koszalinie.


